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KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH W NIEDZIELĘ INAUGURACJA

na 17 boiskach
Nr 45 (1333) Warszawa, 30 marca 1957 r.

Meldunek z Gdańska
W szrankach pozostało

Jerzy Zmarzlik i Jan Wojdyga telefonują:

Cena 80 gr.

. ©

Europy

koszykówkę

Cross Humanite.
Udział wiosennej pogody

i najlepszych—zapewniony

To-

Kryzys w boksie trwa
GDAŃSK, 29.3 (teł. w!.). Dobrnęliśmy już do półfinału tegorocznych indywidualnych tni- 

^trroslw Polski. Na planie pozostało tylko 40 pięściarzy, a niestety niewiele pozytywnego moż- 
n i powiedzieć o tych mistrzostwach, które poziomem dość wyraźnie odbiegają od ostatniego 
i hoćby turnieju we Wrocławiu.

Byl.smy świadkami słabiutkich po- 
ipdynkow. kiepskiego poziomu tech­
nicznego, przeżywaliśmy niewiele i 
niespodzianek In plus. Trzeba 
wzinc pod uwagę przy tym. Iż te­
go oczne mistrzostwa Polski są i 
mocno wyjałowione z pięściarzy 
najwyższej krajowej klasy. Wy­
starczy wspomnieć, iż nie ma w 
Gdańsku w kolejności od wagi mu- 
s-rj do ciężkiej: Słupeckiego, 
Osi owsklego, Adamskiego, Stefa­
niuka, Pińskiego, Slelczaka, Nledż- 
wmdzkiego, Drogosza, Czajęckiego, 
Żmijewskiego, Wojciechowskiego 
jednego i drugiego, Kumorka.

Bez wątpienia, obecność tych 
pięściarzy przyczyniłaby się do 
znacznego podniesienia poziomu 
mistrzostw, choćby z tej prostej 
przyczyny. Iż byłoby mniej sła­
beuszy. Ale ga przyszłość pol­
skiego pięściarstwą sań} fakt star­
towania wyżej wymienionych nie 
miałby większego wpływu, ponie­
waż większość z nich — jak wia­
domo — jest już „na odejściu'*.

Rezerwy nie są takie silne (oczy­
wiście mowa o pierwszej linii re­
zerw), by zapewnić ciągłość sukce­
sów na arenie międzynarodowej. 
Tworzy się jednak pewien zalążek 
drużyny, z której poclóchę będzie­
my mieć około roku 1959.

Z pięściarzy, którzy w niedale­
kiej przyszłości mogą zapełnić 
lukę w wyszczerbionej I reprezen­
tacji wymienić należy niestety tyl­
ko jednego — Szczepańskiego w 
w. muszej, ale o tym Zawodniku 
pialiśmy już kilka razy I jest on 
dobrze znany szerokiej opinii spor­
towej.

W Innych wagach trudniej do­
szukać się wielkich talentów, war­
to jednak zasygnalizować dobrą 
formę Wilka, Konarzewskiego, 
Szymanowskiego, Szymaniaka no i 
bohaterów czwartkowego wieczoru 
reprezentantów w. ciężkiej Jędrze­
jowskiego i Branłckiego. Spór o to, 
czy nasi bokserzy przeszli na boks 
siłowy i brutalny czy też hołdują 
nadal baletowi w ringu I powinni 
zostać przy tym sposobie walki, 
wydaje się w tej chwili bezprzed­
miotowy, bowiem ogólnie blorąc 
większość boksuje po prośtu źle.

Kryzys trwa. Wprawdzie walki 
półfinałowe i finałowe mogą w 
pewnym stopniu złagodzić opinię 
o poziomie całego turnieju, ale

Polski będą Interesujące, bo nadal 
w kilku kategoriach zdeklarowa­
nych faworytów brak.

Czekamy więc do niedzieli na 
nową dziesiątkę mistrzów Polski. 
Warto by jeszcze kilka slow 
wspomnieć o sędziowaniu, Ci. któ­

rzy punktują nie spisali się do­
brze — za wiele mamy werdyk-. 
tów niejednomyślnych. Niestety, 
zastraszająca ilość kontuzji, szcze­
gólnie w drugim dniu turnieju, mu-: 
sj być zapisana na karb nieuważ-j 
nej pracy z kolei sędziów ringo­
wych.

% t*

Czterech byłych zawodników Legii Warszawa (w środku) w walce o piłkę, podczas' meczu pu­
charowego Górnik Zabrze — Ruch Chorzów, wygranego przez Górnika 2:1. Ernest. Pohl usi­
łuje minąć pomocnika Pledę; — akcji tej przyglądają się Siekiera' (Ruch) i Kowal (w głębi 
pola). Dwóch z nich — Pohla i Kowala ujrzymy w niedzielę na stadionie WP podczas meczu 
inauguracyjnego o mistrzostwo I ligi: Legia Warszawa — Górnik Zalwze Fot. e. warmiński

Mistrzowie

tulu 
wal

Piński — kandydat doty 
mistrzowskiego wyelimino- 
w ćwierćfinale reprezen-

tanta stolicy — Łukomskiego
Fot. CAF

Koszykarska mieszanka polsko- 
węgierska: Banhegyi, Sitkowski, 
Greminger, Murzynowski, Ga- 

bany i Pstrokoński 
Rys. E. Ałaszewskt

Do Londynu
Moskwy

i Helsinek

Koszykarze węgierscy Czlnkal, Greminger i Banhegyi, podczas 
treningu w Hali Gwardii Fot. E. Warrtiińskl

PIERWSZE w Polsce międzypań­
stwowe spotkanie Polska — 

Węgry w koszykówce rozegrane w 
piątek w warszawskiej hali Gwar­
dii przy udziale ponad 3000 pu­
bliczności, zakończyło .się zdecy­
dowanym zwycięstwem mistrzów 
Europy koszykarzy-4 Węgier 60:45 
(32:23).

Wobec słabej gry- naszych ko­
szykarzy w ostatnim okresie, na 
ogół spodziewano się bardziej zde­
cydowanego. wyższego . cyfrowo 
zwycięstwa Węgier., tymczasem 
okazało, się. ze. mistrzowie. Europy 
reprezentują obecnie mniej więcej 
70 proc, swojej wartości z 1955 
czy 1956 roku, tak' że. zespołowi 
Polski wystarczyły dwa lepsze o- 
kresy -gry w II połowie- spotkania, 
aby wyjść z honorem z tego trud­
nego meczu. ' '

Mistrzowie Europy jpokazali jed­
nak mimo wszystko ? grę na do­
brym poziomie. Zarówno atak po­
zycyjny (stale w ustawieniu 3—2, 
na dwóch óbrotowychL Jak i atak 
szybki nie\4>yly-improwizacją. by­
ły, grą opartą^ ni. wyuczonych za­
graniach. Piłka' krążyła szybko, 
zdecydowanie i . celnie.. Sytukcje 
podkoszowe Węgrzy - .wykorzysty­
wali nieuchronnie. demonstrując 
poza tym b. celny rzut z’ półdys- 
tansu. . ’

Niejednokrotnie publiczność okla­
skiwała ich zagrania przy „otwar­
tej kurtynie4*. • Najlepiej' z.-Ich ze­
społu zagrali - obrońca Banhegyi 
oraz jeden z czterech obrotowych 
Zśtros. .'.Dyrygent** zespołu Gre- 
minger tym' razem nie błyszczał 
tak jak zwykle, -pokazał jednak kil- 
kit zagrań pierwszorzędnej, marki.

Polacy, niestety mimo uzyskanie 
stosunkowo dobrego -rezultatu nie 
mogli4 nas zadowolić. Przede 
wszystkim nasi koszykarze właści­
wie cały mecz' grali „wielką impro­
wizację*1; W ■ ataku pozycyjnym

Dokończenie na str.’ 3

MT ARESZCIE entuzjaści pł- 
i™ ki nożnej doczekali sit 

właściwego rozpoczęcia sezon». 
To, co było dotychczas — dwie 
rundy Pucharu Polski, wiele 
meczów towarzyskich, na Ślą­
sku puchar .Sportu" — to 
przecież zaledwie przygrywka 
do prawdziwych emocji ligo­
wych, które trwać będą od; 
31 marca do 10 Ustopada (z 
póltoramlesięczną przerwą let­
nią).

Od niedzieli począwszy, co 
tydzień 36 czołowych klubów 
piłkarskich w Polsce stanie w 
szranki ambitnej walki o pun­
kty i bramki; dla jednych będą 
to punkty, dające zaszczytny 
tytuł mistrza Polski, dla innych 
upragniony awans do ekstra­
klasy, dla jeszcze innych ratu­
nek przed degradacją. Tę wal­
kę przeżywać będą setki tysię­
cy miłośników piikarstwa w 
całej Polsce, gdyż sztucznie 
powiększona n liga, automa­
tycznie rozszerzyła zasięg zain­
teresowania jej spotkaniami o 
kilka ośrodków, dotychczas 
tylko biernie przyglądających 
się rozgrywkom (co jest bodaj 
jedyną zaletą przeprowadzonej 
reformy).

Największe zainteresowanie 
skupiać się' będzie niewątpli­
wie na meczach I ligi. I nie 
tylko dlatego, że gra tam kwiąt 
naszego piikarstwa i obiekt 
marzeń każdego młodego en­
tuzjasty tej dyscypliny, lecz 
także dlatego, że według opinii 
fachowców, siły zespołów I li­
gi są bardziej wyrównane;. 
aniżeli w dawniejszych latach. 
W tym sezonie nie należy ocze­
kiwać takiej supremacji nie­
których drużyn nad pozostały­
mi, jak to było w latach ubie­
głych/ a kwestia mistrzostwa 
lub spadku nie będzie- zdecy­
dowana już na kilka tygodni: 
.przed zakończeniem rozgrywek. 
A więc i obrona, mistrzow­
skiego tytułu przez Legię 
(dawniej CWKS) nie będzie jużr 
tak łatwa, jak przed rokiem.

Liczymy poważnie, iż wraz 
ze wzrostem zainteresowania 
oraz wyrównaniem sil" zespo­
łów I ligi przyjdzie również 
Stopniowy, dalszy wzrost po­
ziomu gry. Jest on szczególnie 
.potrzebny w tym roku. Bie- 
'rzemy udział w eliminacjach 
dó mistrzostw świata imamy 
aspiracje wyjść z nich zwycię­
sko, tzn. zakwalifikować się do 
grona 16 najlepszych. Mamy 
silnych przeciwników w naszej: 
grupie, i pokonanie ich przy-; 
niosłoby nam dobrą pozycję;;W ■ 

‘hierarchii piikarstwa europej- i 
skiego. Jest więc o co się po-

Dokończenie na str. 3 . .

Trojka „muszkieterek" AZS AWF Wlecialowa, Abisiak i ' 
maszewska podnosi ręce do góry — ale me po1? 
przeciwnie zwycięża najgroźniejsze zespoły konsek ,

żąc do tytułu mistrzowskiego Fot. E. warmiński

Na Złote) Pradze nie koń- ł 
czą się plany f
konkursu — lotęrli .
redakcji Przeglądu. Sporto- 
wego. Jeszcze w tym roku u- f 
czestnlcy następnych konku - / 
sów będą mieli również szan- , 
se wyjazdu na zawody spor- 
towe do Londynu, , ^oskwyl , 
Helsinek. Do decyzji, aby 1®- ł 
szcze w tym roku zorganl- . 
zować przy udziale, konkur- ' 
su — loterii kilka atrakcyj- r 
nych wyjazdów na Interesu^ / 
Jace spotkania sportowe, w , 
Równej mierze Przy^J1 i 
się sami uczestnicy pierw- f 
szego konkursu, którzy gre- ) 
mialnie zaopat-ują się w Jo-. f 
sy do Pragi. To. powodzenie' 
sprawiło, iż -organizatorzy ł 
konkursu zaczęli śmiało par / 
trzeć w przyszłość podon- . 
nych loterii i planują zorrar. r. 
nizowanie wycieczek do sto- f 
licy Anglii. ZSRR, i Finlandii , 
w następnej kolejności. , .

Na pierwszy „ogień .pój-z 
dzie międzypaństwowy mecz / 
piłkarski Polska — Finlandia, 
który ndb*dzle się- w Helsln- . 
kach. Potem Fes«w®l;*w sler-r 
pnlu w Moskwie. Następnie 
we wrześniu do Londynu na i 
mecz lekkoatletyczny Rolska ’ 
— Analia i. być może, w-li- * 
stopadzie również do Lendy- f 
nu na mecz bokserski Polska a 
— Anglia. ; j

O szczegółach tych, nowych f 
konkursów — Innym razęm. /

- U. wf ; J Oto zdjęcie dokonane nodczaa jednej z trzech uroczystości ślubnych. Od lewej: tratka- panny 
1 młodej, Connolly, Fikctova. jedna z druhen 1 świadkowie — Zatopek z żoną \

PARYŻ 29.3. ‘ (tel. wl.). W 
Paryżu są już,- poza gospoda­
rzami, . .4., ekipy biegaczy na 

1 bieg- „Humamte”. Rosjanie z 
Kucem : i Otkalenko na czele, 
Jugosłowianie zt Mihalićem 4 i 

. Mugosą, Bułgarzy z Wuczko- 
• wem i Szopową . oraz Polacy. 

Spodziewany , jest jeszcze u- 
dział ekip CSR. NRD, Rumu­
nii i Szwajcarii.

4 Po raz pierwszy w tym roku 
współorganizatorem cróssu jest 

: Francuska- -Federacją Lekkr- 
atletycżńa,‘wobec czego'w. bie-

gu wezmą udział najlepsi bie­
gacze francuscy z Bernard na 
czele.

Dzisiejsza 'prasa..paryska po- 
daje' zdjęcia naszych zawodni­
ków twierdząc, 7 że tandem 
Krzyszkowiak — Ożóg będzie 
poważnym przeciwnikiem ’ Ku­
ca. ' ' : ?

-• Pogoda jest piękna i wszyst­
ko wskazuje na to, że utrzyma 
się’ ona i na niedzielny Cross, 
w Jasku Vincennes...; . . '
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Str. a PRZEGLĄD SPORTOWA?

Przedmeczowa gra nerwów - czy prawdziwa niedyspozycja? Tylko 4 departamenty w GKKF Kącik
Przegląd niedzielnych rywali MAŁY KRYZYS

na dzień przed inauguracją ligi piłkarskiej
BOKSERZY witają inaugurację 

swego sezonu grómkim okrzy­
kiem „Rlng-wolny"l Piłkarze nie 

mają właściwego odpowiednika te­
go hasła. Wprawdzie rozpisany 
został na ten temat bardzó intóre- 
sujący konkurs, ale co przyniesie 
przyszłość — jeszcze nie wiemy, 
pozostańmy przeto przy starym 
wąrszawsklm „Allez"!!!

Zakończyły się przedsezonowe 
manewry, bo tak chyba trzeba 
nazwać mecze pucharowe, trakto­
waną przez drużyny raczej jako 
próbne galopy. W niedzielę, 31 
marca w trudnych, ciężkich bo­
jach ligowych trzeba Już bedzle 
zdę’ć pierwszy oficjalny egzamin 
punktowy.

Niedzielne mecze I ligi: Legia 
Warszawa — Górnik Zabrze, Po­
lonia Bytom -r Ruch Chorzów, 
Wisła Kraków — Gwardia Warsza­
wa, Lech Poznań — ŁKS Łódź, 
Górnik Radlin — Lechla Gdańsk, 
Stal Sosnowiec — Budowlani Opo­
le ' dadzą zatem pierwszą odpo­
wiedź, czy głosy, sugerujące zmia- 
ńę Układu piłkarskiej czołówki, by­
ły słuszne l czy przedsezonowa 
reklama, robiona niektórym dru­
żynom, nie miała w sobie cech... 
prima aprillsowego kawału. Tak 
aię bowiem składa, że recenzje z 
ńiedzlelnych spotkań, będziemy 
czytać akurat właśnie w dniu 1 
kwietnia.

Z chwilą ogłoszenia terminarza 
rozgrywek w pamięci miłośników 

, plłkarstwa utkwił mocno zwłaszcza 
Jeden pojedynek. Mecz Legia ' — 
Górnik.
CZY „CHORZY" WYJDĄ NA BOISKO

Trudno stwierdzić', czy nie jest 
to pewnego rodzaju asekuracja.

ale w obozach rywali warszawskie­
go meczu wyczuwało się w tym 
tygodniu atmosferę raczej minoro­
wą. Legię martwiły kontuzję Sła- 
boszowskiego i Zientary oraz nie­
dyspozycja Brychczego, w Górniku 
zapanował żałobny nastrój po,., 
zwycięstwie nad Ruchem.

— Awans do półfinału Pucharu 
Polski przypłaciliśmy aż cztere­
ma kontuzjami — powiedział nam 
sekretarz zabrskiego Górnika p. 
KRAWCZYK. Źle się czują: Mach­
nik, Florencki, Jankowski, I Czech, 
Mimo to w meczu z Legią liczymy 
przynajmniej na remis.

— Odczuwam bóle nogi w oko­
licy podbicia. Nie wiadomo, czy 
do niedzieli wykuruje się Słabo- 
szowskl. Wciąż nie może się od­
naleźć „Kici" — żalił się ZIENTA­
RA.

W środę Legia rozegrała spar- 
• ring z IIT-ligowym AZS AWF, zwy­
ciężając 8:0. Nie grał tylko Sła- 
boszowskl, którego zastępowali na 
zmianę Grzybowski 1 Orłowski. 
W napadzie zupełnie dobrze za­
prezentował się Kempny. Zespół 
— Jako całość — nie Jest Jeszcze 
w swej najlepszej formie. •

Dalsze meldunki 2 Zabrza były 
również nieco pomyślniejsze. Jak

by w zeszłorocznej formie znajdo­
wał się również napad Legii! Na 
podstawie dotychczas rózegranych 
spotkań spodziewać się należy, że 
losy warszawskiego meczu spoczy­
wać będą głównie na ataku Gór­
nika 1 na formacjach defensyw­
nych wojskowych. Chvba... że peł­
nią swego talentu błyśnie mały 
Brychczy,

Na marginesie tego meczu prag­
niemy zakomunikować wszystkim 
miłośnikom „totka-lotka", że w 
czasie przerwy spotkania ligowego 
na stadionie Legii odbędzie się lo­
sowanie wygranych dyscyplin, ob­
jętych zakładami Totalizatora.

W BYTOMIU MOŻE BYĆ REMIS

Drużyna inżynierów'' — bo tak 
niektórzy nazwali zespół gdańskiej 
Cichli — wyrusza na podbój Rad­
lina. O obu partnerach wiemy ną 
razie niewiele. Leehia pracowała 
przed sezonem raczej w ukryciu. 
Jedenastkę z Wybrzeża zasilili nie­
dawni reprezentacyjni juniorzy — 
Szlagowski, Bieńkowski i Gadecki. 
Nadzieje na dobrą lokatę Górnika 
wlążą się — Jak ongiś — z ryb­
nickim boiskiem.

DO 3 RAZY SZTUKA

w pracach podkomisji 

opracowujących wyniki narady

Pod red. Z.GWSZKA

6 turniej 
siatkówki
rozpoczyna

II rundę mistrzostw
W OSTATNIE dwa dni marca naj- 

lepsżź nasze siatkarki i siatka- 
i rza , rozpoczynają równocześnie 

dńugą rundę rozgrywek ligowych 
ó ihistrżóstwo Pólski. Zajmijmy siC 
najpierw Zespołami żeńskimi. W 
sytuacji, jaka się wytworzyła po 
pićrwszćj rundzie, można podzie­
lić je na trzy grupy: Pierwsza o- 
bćjmuje 2 zespoły warszawskie. 

: AŻS. AWF I Legię, których dopiero 
bezpośrednia walka .rozstrzygnie, 
najprawdopodobniej sprawę tytu-

Drugą grupę stanowią cztery 
następne w tabeli zespoły: Wisła, 
Kraków, Sparta W-wa, Gedania i 
Stąl Bielsko, :które mśją zabezpie­
czony dilszy pobyt w lidze.

W skład trzeciej grupy wchodzą 
pożostałe zespoły: Czarni i Gwar­
dia z Wrocławia, Start i Unia z Ło­
dzi oraz dwaj przedstawiciele Wy­
brzeża, AZS r Start — przy czym 
najbardżiej zagrożone' spadkiem 
■fią trzy Ostatnie, z wymienionych 
drużyn. . . ... .. „ / . .

W zbliżających', ’ się turniejach, 
najciekawsze spotkania powinna 
oglądać stolicy, gdzie AZS AWF 
zmierzy się ze Spartą (3:2) i z Ge^ 
dańlą 13:0) —. w nawiasach wyni­
ki spotkań poprzedniej rundy — 
Oraz Legia ze Spartą (3:2) i z Ge- 
danią .(3:0).

Drugim pod Względem poziomu 
gry, powinien być turniej wrocław­
ski. w którym zespoły miejscowe 
będą się chcialy zrewanżować za 
porażki z pierw szćj rundy, kiedy 
tó Gwardia zdobyła tylko 1 seta 
w spotkaniu z Wisłą, a zespól 
Czarnych identycznie, ze Stalą 
Bifelśkó.

Ostatni turniej, w Gdańsku, bę- 
ozie stał pod znakiem bratobójczej 
walki dwóch Startów: ewentualne 
zwycięstwo gospodarzy może zna- 

• cżnie wzmocnić ich szanse na dal­
szy pobyt w lidze.

Drużyny meskie można podzie? 
Hć jedynie ńa 2 grupy: walczące 
o mistrzostwo akademickie zespoły 
z Warszawy, Krakowa I Łodzi oraz 
pozostałe, z .których każda, wobec 
bardzo wyrównanego poziomu, za­
grożona Jest spadkiem z ligi.

Oczywiście, że najbardziej gro­
zi tó. trzem drużynom stołecznym: 
Wąrszawlanće, Lotnikowi i Spar- 
cie, ale wszystkie inne, poza trzó- 
mą pierwszymi w tabeli nie są wol­
ne od obaw o swój los.

Spotkaniem Nrl, w rozpoczyna­
jącej się 11 rundzie mistrzostw bę­
dzie mecz dwóch przodowników 
tabeli AZS AWF W-wa z AZS Kra­
ków. W pierwszym spotkaniu wy­
grał AWF 3:1. Obecnie drużyna 
Adamczyka i Faliszewskiego Jest 
w dobrej formie I na własnym te­
renie może sprawić niespodziankę, 
co by sprawę tytułu mistrzow­
skiego uczyniło nadal otwartą. W 
pozostałych spotkaniach w Krako­
wie. 2 Czarnymi
Wrocław (3:1), a warszawska Spar- 
mf ^^spódarżami (3:2) 1 Czarny-

Ciekawym również turniejem 
powinien być szczeciński, gdzie 
gospodarza grać będą z Legią 
(3:¾ 1 A2S Łódź (1:3) oraz GKS 
wybrzeże spotka się z tymi samy­
mi zespołami (1:3 1 2:3).

W ostatnim turnieju, w Warsza­
wie spotkają się drużyny wrocław­
skie: Gwardia 1 AZS z Warszawian­
ką ł Lotnikiem. Poprzednie spot­
kania zakończyły się porażkami 
drużyn stołecznvćh.

(Mich.)

W zaległym spotkaniu I rundv 
rozgrywek I Hgi drużyn męskich 
AZS Wrocław pokóńał w środę 
27 bm. Gwardię Wrocław 3:1 (Na­
tomiast ostatni zaległy mecz 1 
rundy AZS AWF W-wa — Spar­
ta W-wa jeszcze się nie Odbył.

Szaleńczy 
zjazd

ZAKOPANE, 29.3 (tel. wl.). W 
Tatrach znowu nieszczęśliwe wy­
padki. Dnia 28 marca na Mięguszo­
wieckich szczytach odpadli od ^ela­
ny podczas wspinaczki dwaj alpini­
ści: Btlczewski z Krakowa oraz Ko­
ra z Kęt. obaj ponieśli śmierć na 
miejscu.

Poprzedniego dnia omal nie do- 
S213 do tragicznego wypadku na 
Kasprowym Wierchu: Mianowicie 
znany taternik i ratownik górski 
Jozef Wawrytko został namówion 
przez operatorów kręcących w Za­
kopanem film do zjazdu Żlebem 
Uznańskiego, tj. z Kasprowego 
Wierchu pod trasą kolejki linowej.

Ten niezwykle trudny zjazd, po 
którym narciarz Uznański uclekl 
podczas okupicji gestapowcom, był 
dziś br-dzo silnie oblodzony i pra­
wie niemożliwy do przejechania.

Józef Wawrytko, wbrew zakazowi 
Górskiego Pogotowia Ratunkowego, 
targnął się na ten szaleńczy wy­
czyn. Nie sprostał zadaniu, które 
przerastało Jego siły, upad) i do­
znał bardzo poważnych, ogólnych 
obrażeń. Obecnie leży w szpitalu 
lecz na cale szczęście jego życiu 
nie zagraża niebezpieczeństwo — 
mogło się to Jednak wszystko skoń­
czyć tragicznie.

M. Matzenauer

Apel 
stołecznych 

klubów
do publiczności

i Trzy stołeczne kluby, mają­
ce swe drużyny w I i n lidze 
piłkarskiej: Legia, Gwardia 1 
Marymont zwróciły się w 
związku z rozpoczęciem sezo­
nu z apelem do publiczności 
o -sportowe zachowanie się 
podczas spotkań.

W apelu kluby plażą:
. „Wszelkiego rodzaju nieodpo­
wiedzialne wybryki mogą
mieć przykre następstwa dla 
klubu aż do zamknięcia boiska 

. włącznie. Wypadek taki wpły­
nąłby niewątpliwie bardzo źle 
na dalszy rozwój plłkarstwa w 
stolićy. Apelujemy do wszyst­
kich . warszawiaków, kochają­
cych. piłkę nóżną o jak naj­
bardziej aportowe zachowanie 
się 1 zdecydowaną postawą 
wobec chuliganów”.

Wyda je się, że- publiczność 
warszawska, znana ze swej 
sportowej postawy i obiekty­
wizmu, jak najserdeczniej u- 
stosunkuje się do apelu klu­
bów.

doniósł -nasz śląski korespondent, 
w Warszawie nie ujrzymy zapewne 
jedynie lewoskrzydłowegó Czecha. 
Tak więc ofensywna formacji 
Górnika wystąpi najprawdopodob­
niej w zestawieniu: Pohl, Kowal, 
Jankowski-, Lenłneń* Fojcik. ‘

Kierownik ruchu . o górniku 
ZABRZE .

— Jak gra w tym sezonie Gór­
nik? ~ zapytąjiśmy sekretarza 
Ruchu Chorzów p. FALKUSA — 
óbserwatora meczu puchSrowegb 
Górnik — Ruch.

— W zespole Górnika widoczna 
|est przede wszystkim zmiana sty­
lu gry. Zabrzanle przekształcają 
się z drużyny, grającej ^zed la­
ty wybitnie siłowo, w zespół tech­
niczny. Zasługa to pó części wę­
gierskiego trenera Opaty, a głów­
nie byłych „legionistów1* Kowala 
I Pohla,,

Na razie nie znaleźli oni wspól­
nego Języka z pozostałą trójką 
napastników. Potencjalnie jednak 
atak Górnika tworzy formację wy- 
lątkowo groźną. Jak się ta piątka 
skrystalizuje — będzie zdolna, 
sforsować każdą krajową defensy­
wę. W dobrej formie jest pomoc 
Nowara — Olejnik. Nieco słabszy 
poziom reprezentuje jedynie obro­
na — kończy p. Falkus.

. Z powyższej wypowiedzi ńie trud- 
nć> wysnuć wniosćk. żć Górnik 
sagró w Warśżawię offensywhti. 
Jaki byłby to piękny mecz, gdy-

Na brak emocji nie będą także 
narzekać ślązacy. Podobno już w 
piątek na derby Polonia Bytóm 
— Ruch Chorzów zabrakło bile­
tów. W obu obozach odczuwa się 
respekt przed partnerem, liczy sie 
jednak na zwycięstwo własnej 
drużyny.

— W meczu z Górnikiem Zab­
rze, Ruch grał defensywnie — po­
wiedział nam trener Polonii, ADAM 
NIEMIEC. Jestem Jednak pewny, 
że zgoła inną taktykę zastosują 
chorźowianie w Bytomiu. Zechca 
tu ńa pewno wygrać, muszą przeto 
atakować. O zwycięstwie myślimy 
również my, ale na razie nie wie­
my, jak to uczynić, bo... mecze 
Polonii z Ruchem kończyły się w 
ostatnich latach remisowo i to 
obojętnie, kto był gospodarzem. 
Polonja zdenerwowała nieco ‘ swych 
zwolenników niedzielnym remisem 
1:1 z Garbarnią. W głębi pola gra­
no bardzo ładnie, przyjemnie dla 
oka, cały jednak kunszt techniczny 
tracił swe walory w obrębie po­
la karnego. Chorobą bytomlan są 
w dalszym ciągu słabe umiejętno­
ści strzeleckie.

Nieleplej dzieje się pod tym 
względem w napadzie chorzow­
skiego Ruchu.

BRAK NĄM CIEŚLIKA
— Brak nam ogromnie Cieślika 

— żalił się p. FALKUS. Nie ma 
kto strzelać bramek. Polok i Pru- 
tek grają bardzo ambitnie ale w 
sytuacjach podbramkowych ra­
czej zawodzą. Pozostałe formacje 
spisują się bardzo dobrze. Dużą 
dojrzałość taktyczną wykazuje 
obrona, która przez 140 minut 
potrafiła stawiać czoła piątce 
zabrskich bombardierów.

Jeszcze a propos Cieślika. Ma 
on nałożony na nogę drugi gips, 
życzymy mu, aby pierwszy raz 
po kontuzji zagrał w czasie świąt 
z wiedeńskim Rapidem. Wszystko 
zależy tu od decyzji lekarza.

MŁODZIEŻ PRZECIW „HARPAGO- 
NOM“ .

— Za rewelację tegorocznego 
sezonu uważa sję w Krakowie 
zespół warszawskiej Gwardii. Tak 
przynajmniej twierdzi kierownik 
Jedenastki Wisły p. WŁ. ŻAK. 
Można kwestionować słowo „rewe­
lacja", faktem Jednak jest, że 
Gwardia ma już za sobą zeszło­
roczny kryzys. W zespole nie ma 
w zasadzie słabych punktów, pó- 
cieBzającym objawem jest niezła 
gra ataku: Gawroński, Lewandow­
ski, Hachorek, Zb. Szarzyński, 
Baszkiewicz, w którym pierwsze 
skrzypce zaczyna grać młody Le­
wandowski.

Czy młodzież Wisły sprosta war­
szawskim „harpagoiióm"? Ostatni 
występ w Łodzi nastraja kierow­
nictwo Wisły optymistycznie. Li­
czy ono na sukces swych chłop- ..... ... własne boisko. Naców I... na 
przestrzeni ostatnich trzech' lat
warszawiacy nie zdołali ' z Wisłą 
w Krakowie nawet zremisować.

Do grupy kandydatów na mi­
strza zaliczany Jest również ŁKS 
Łódź. Jego natomiast przeciwniko­
wi wróży się Syzyfową pracę w 
obronie już od lat zagrożonej po­
zycji. Przypuszczenia te zdają się 
potwierdzać dwie kolejne przegra­
ne poznańskiego Lecha z Polonią 
Bydgoszcz j Gwardią Warszawa 
w identycznym stosunku 2:5.

Wyniki te nie wystawiają po­
chlebnego świadectwa poznańskiej 
obronie, najsilniejszej dotychczas 
formacji Lecha. W napadzie — nic 
Specjalnie nowego. Nadal ciężar 
gry ofensywnej spoczywać będzie 
na trójce rutyniarzy: Wojciechow­
ski, Gogolewski, Anioła.

W ŁKS zabraknie' z zeszłorocz­
nego ataku prawego łącznika Pi­
larskiego, który wyemigrował aż 
do Rzeszowa. Jego miejsce zajmu­
je z powodzeniem dotychczasowy 
obrońca— Baran.

Piłkarze ręczni
wychodzą na boiska

W najbliższą niedzielę 31 bm. róz- 
” poczynają się ńa bóiśkach li­
gowe rozgrywki w 11-osoboweJ 
piłce ręcznej drużyn męskich o 
mistrzostwo Polski na 1957 r. Li­
ga powiększona do 12 drużyn Sta­
le już w pierwszym dniu rozgry­
wek przed ciekawym problemem 
dostosowania sie do zmian w prze­
pisach wprowadzonych pó Konire* 
sie IHF (Międzynarodowa Fedóra- 
cja Piłki Ręcznej) w Sżtókholmlś 
w 1956 r. .

Zasadnicza zmiana, polćgąjącą 
na ograniczeniu ilóści graćzy dó 
6 w częściach przybramkowyeh 
boiska oznaczonych liniami prze­
prowadzonymi w odięglości 35 mś- 
trów od linii bramkowej, będzie 
miała zasadniczy wpływ na likwi­
dacje obrony strefowej, stóSówa- 
nej niekiedy przez całe zespoły, a 
również przyczyni się do żwjęks?e- 
nia tćmpa gry 1 jej urozmólcenia. 
Dodatkowe powiększenie odległo­
ści pola bramkowego do 13 m A 
linii rzutów wolnych do 19 m 
wprowadzi trudności w zdobywa­
niu bramek szczególnie 2 rzutów 
wolnych.

W dwunastce ligowej wystąpią: 
mistrz Polski — Stal Kuźnia 'Ra­
ciborska, Budowlani Groszowlce. 
GKS Wybrzeże (dawniej Gwardia) 
Gdańsk, Pogoń Opole, Sparta Ka­
towice, AZS Katowice, AZS Wro­
cław. AKS Chorzów i 4 drużynv. 
które awansowały w ub. roku do 
ligi: CWKS Wrocław ,Start War­
szawa, LZS Folwark I Stal Cho­
rzów.

Do czołówki niewątpliwie zali­
czyć należy pierwsze 7 zespołów. 
Zacięte walki ubiegłoroczne wska­
zują na to. że największe szanse 
na tytuł będą miały drużyny opol­
skie, a szczególnie Stal i Budowla-

sów Jak również uporczywa walka 
o podwyższenie techniki 1 szybko­
ści gry, czym przewyższa nas pra­
wie każdy zespół zagraniczny.

Wł. Twardo

Piłka nożna
I LIGA

Polonia Bytom — Ruch Chorzów 
(Fronczyk z Tarnowa) godz. 15.30.

Górnik Radlin — Lechla Gdańsk 
(Biernadk z Krakowa), godz. 15.30.

Stal Sosnowiec — Budowlani O- 
pole (Marcinkowski z Łodzi), godz. 
15.30.

Legia W-wa — Górnik Zabrze 
(Nowęk z Kielc), godz. 15.

Lech Poznań — ŁKS Łódź (Szlej- 
fer ze Szczecina), godz. 16.

Wisła Kraków —• Gwardia W-wa 
(Kowal z Katowic), godz. 11.30.

II LIGA
Grupa południowa: 

AKS Chorzów — Cracpria (Bret-
szteln z Łodzi), godz. 11, Concordia 
Knurów — Stal Mielec (Cyprys z 
Opola), godz. 15. Piast Gliwice — 
Naprzód Liplny (Walezuch z Kato­
wic). godz. 15 30. Garbarnia Kraków 
— Włókniarz Chełmek (Urban z 
Krakowa), godz. 15.30 .CWKS (Kra­
ków — Broń Radom (Kóska z Ka­
towic). godz. 16, Stal Rzeszów — 
Szombierki (Michalewski z Lubli­
na), godz. 15.

Grupa północna
CWKS Bydgoszcz — Górnik Wał-

brzych (Wiśniewski z Poznania),

Zdobywca zimowego Puchąru 
„Sportu" gra w Sosnowcu. Dziw­
ne to jest zrządzenie losu. Od 
trzech lat Stal i Budowlani grają 
ze sobą Juz w pierwszej kolejce 
mistrzostw. Zwolennicy Stall niemi­
le wspominają zeszłoroczną ina­
ugurację sezonu. Budowlani łup­
nęli u siebie ówczesnego wicemi­
strza Polski aż 5:1. Jaki będzie 
wynik rewanżu? Wprawdzie nie­
którzy zagorzali stalowcy wierzą 
święcie w triumf swojej jedenastki 
(jeśli Stal przegra — powiadają 
— można ją Już teraz wycofać z 
I ligi), nie zdziwimy się wcale, 
gdy 1 z tego meczu wyjdą zwy­
cięsko Budowlani.

II LIGA
Jedenaście spotkań rozegranych 

zostanie w II lidze, w tym, ąż 2 
w Krakowie. Konkurencją, mlmó 
zawartego niedawno porozumienia, 
trwa tu nadal. CWKS 2 Bronią 
Radom a Garbarnia 2 Chełmkiem 
grają o tej samej godzinie!

w grupie południowej najeje- 
kawlej zapowiada sie mecz byłych 
I-ligowców AKS Chorzów z Cra- 
covią. Obaj mają chrapkę na pow­
rót do grona najlepszych. Craco­
via, )ak rzadko w swej historii, 
„zasiliła*' skład zawodnikami im­
portowanymi, AKS zażegnał wresz­
cie nieporozumienie 2 bramkarzem 
Szołtyskiem.

W pozostałych meczach grupy 
południowej grają: Concordia Knu­
rów — Stal Mielec, Piast Gliwice 
— Naprzód Liplny, Stal Rzeszów 

Szombierki!
Grupa północna: CWKS Byd­

goszcz — Górnik Wałbrzvch. Polo­
nia Gdańsk — Sparta Lubań, 
Warta Poznań — Marymont War­
szawa,! Pomorzanin Toruń — 
Chrobry Szczecin, CWKS Wrocław

> Bzura Chodaków.
Mecz Callsla Polonla Byd-

goszcz został przełożony na ter­
min .późniejszy z powodu wyjazdu 
do Turcji dwóch zawodników Ca- 
hSli.

Jerzy Lechowski

Przed następną piątką stoi pers­
pektywa walki o utrzymanie siś 
w lidze (3 rlruiynv spadająi. Na­
leży przypuszczać, że właśnie spo­
śród nich wyłonią się spadkowicze. 
gdyż z Jednej strony mówią o tym 
wyniki, z drugiej brak rutyny no­
wych ligowców móże powodować 
wiele trudności w uzyskiwaniu 
sukcesów.

Wszvstkie zespoły przygotowy­
wały się systematycznie do cięż­
kich bojów ligowych, przeważnie 
na krótkich zgrupowaniach, jed­
nak i mata ilość spotkań towarzy­
skich mówi o pewnym braku w 
przygotowaniach, który szczegól­
nie na początku może być powo 
dem wielu niespodzianek.

Tegoroczne rozgrywki stawiaj* 
przed drużynami i aktywem tre­
nerskim zadanie nie tylko walki 
o nowe fermy taktyczne, które 
mogą wyniknąć ze zmian przćpl-

godz. u. Polonia Gdańsk — Sparta 
Lubań (Siry z Katowic), godz. 14. 
Warta Poznań — Marymont W-wa* 
(Spychalski z Łodzi), godz. 11. Po­
morzanin Toruń — Chrobry Szcze­
cin (Siejka z Gdańska), godz. 15. 
CWKS Wrocław — Bzura Chodaków 
(Panfil z Łodzi), godz. 15.

Mecz Callsla Kalisz — Polonią 
Bydgoszcz został przełożony na 19 
maja.

III LIGA
GRUPA KRAKOWSKA: Podgrup, 

zachodnia: Unii Oświęcim — Włók­
niarz Chełmek Ib, Stal Żywiec — 
Daiin Myślenice, Wisła Kraków Ib 
— Fablok Chrzanów, Szczakowian- 
ka — -narta Dębniki. Budowlani 
Newa Huta — Unia Żywiec. Górnik 
Brzeszcz — Garbarnia Kraków Ib.

Podgrupa wschodnia: Unia Tar­
nów — Bteżanowianka. CWKS Kra­
ków Ib — Tarnovla, Cracovia Ib 
— Stal Tarnów. Kolejarz Proko- 
clra — Sparta Dąbski, Spsrta Okó-

Z zadymionych sal konferen­
cyjnych, po niezliczonej 

ilości narad .1 obrad, wyłaniają 
się — chociaż nieco powoli — 
zarysy sylwetki nowej struktu­
ry życia sportowego. Po klu­
bach i zrzeszeniach przyszła, 
kolej na praktyczną reorgani­
zacją centralnych władz w 
sorcie — GKKF.

Z grubsza rzecz biorąc, we­
wnętrzna organizacja Główne­
go Komitetu Kultury Fizycznej 
począwszy od 1 kwietnia bę­
dzie wyglądać następująco: 

KIEROWNICTWO GKKF — 
przewodniczący i tylko dwóch 
wiceprzewodniczących (dotych­
czas urzędowało ich czterech).

Departamenty:
DEPARTAMENT SPORTU — 

dyr. Antoni Miller, (departa­
ment powśtaje Z połączenia'
Departamentu Wyszkolenia
S^&rtówćgo j Gićr Sportowych 
oraz Samodzielnych Wydzia­
łów Piłki Nożnej, Mćtódyczno- 
Programowej i Planowania 
Szkolenia Sportowego);

DEPARTAMENT WYCHO-
WANIA FIZYCZNEGO
SZKOLENIA KADR — dyr.
ńlgr Aleksander Gutowski (po­
łączenie dotychczasowych De­
partamentów WF Młodzieży i 
Ózieci i Zarządu Szkolenia 
Kadr Oraz Samodzielnych Wy­
działów Sportu na Wsi i SPO).

DEPARTAMENT ORGANI-
ZĄCYJNY — dyr. 
kiewicz.

DEPARTAMENT

Jan Iwasz-

FINANSO-
WO - GOSPODARCZY — dyr.
Tadeusz Zygmuntowicz.

GAŚINET PRZEWODNI-
CZĄCEGO GKKF — dyr. Zbi­
gniew Fijewski.

ZARZĄD URZĄDZEŃ SPOR­
TOWYCH — dyr. inż. Tadeusz 
KuChar.

ZARZĄD SPRZĘTU SPOR-

Już 15 państw 
zgłosiło swój udział 

w mistrzostwach świata juniorów
CORAZ bliższy Jest termin mło­

dzieżowych mistrzostw świata 
w szermierce, które w tym roku 

rozegrane zostaną w Warszawie, 
na planszach Hali Gwardii. Z każ­
dym dniem poznajemy coraz wię­
cej szczegółów tej wielkiej impre­
zy szermierczej, po raz pierwszy 
w historii tego sportu organizowa-
nej przez Polskę. 

Organizatorzy otrzymali
zgłoszenia od' 15 państw.

mistrzostwach

Już 
Udział

zapowiedziały: 
Francja, Jugosławia. Rumunia, 
Związek Radziecki. Węgry, NRF, 
Luksemburg, Włochy, Austria, Bel­
gia, Finlandia, Holandia. Nie nś- 
desłały jeszcze bliższych danych, 
dotyczących sweh ekip Czecho­
słowacja oraz Tunis, wiadomo je­
dnak, że i te państwa chcą przv- 
słać swych reprezentantów do 
Warszawy.

PEŁNE REPREZENTACJE 
Z 7 PAŃSTW

W myśl regulaminu mistrzostw 
— każde państwo wystawić może 
po 12 zawodników, czyli 3-osobo- 
we ekipy w każdej broni. Taką 
pełną 12 osobową reprezentację 
wystawia obok Polski — Francja, 
Jugosławia, Niemiecka Republika 
Federalna, Węgry. ZSRR oraz Ru­
munia.

Na listach Imiennych figuruje 
szereg nazwisk, czołowych szer­
mierzy świata, medalistów z mi­
strzostw świata seniorów oraz me­
dalistów olimpijskich.

W reprezentacji Rumunii np. 
znajdzie się doskonała floreelstka. 
wicemistrzyni olimpijska z Mel­
bourne — Orban, w ekipie Włoch 
znajdzie się m. In. wlcemistrzvnl 
świata z 1955 r. Colombettl, do­
skonały szablista Chlcca, który 
zajał drugie miejsce w tym rokii 
w Gandawie oraz szpadzista Cac-

TOWEGO — 
Rajkowskl.

dyr. • Władysław

SAMODZIELNY 
ZAGRANICZNY - 
Mieczysław Hara.

WYDZIAŁ 
naczelnik

Calkcwitej likwidacji 
Departament Propagandy.

ulega

Wszystkie agendy GKKF (z 
wyjątkiem Zarządu Urządzeń 
Sportowych) mają być skoncen­
trowane w gmachu przy Al. 
Róż 7.

Reorganizacja wewnętrznej 
struktury GKKF przyniesie 
oszczędności etatowe w grani­
cach ok. 30 proc, w porówna­
niu z obecnym stanem zatrud­
nienia (kompresja etatów do­
tyczy przeważnie pracowników 
umysłowych). Część - dotych­
czasowych pracowników GKKF 
przejdzie do Związków Sporto­
wych, natomiast pozostali — 
spośród zwolnionych — powró­
cą najprawdopodobniej do 
śwóich dawnych zawodów'.

GKKF- wytrwale poszukuje no­
wych. metod kierowania życiem
Sportowym.. ' ■

Przewodniczący GKKF wystąpił 
już do rządu o zwiększenie ilości 
członków Głównego komitetu Kul- 
tury Fizycznej do 60 osób. Czyli 
kierunek na stworzenie wielooso­
bowego ciała doradczego. Nie 
czekając na formalne zatwierdze­
nie swojego wniosku, tow. Re- 
czek Już -dziś korzysta z 
w pracach Prezydium Gl 
strony społecznych - ---- -------
wchodzących w skład • Komisji 
, 11". wybranej, jak pamiętamy, na 
Ogólnokrajowej Naradzie Aktywu 
Sportowego dla współdziałania z 
GKKF przy realizacji uchwał Na­
rady.

pomocy 
rKKF ze

działaczy.

Znajduje to swój wyraz — jak 
informowaliśmy Czytelników — w 
powołaniu spośród członków Pre­
zydium GKKF (łącznie z dyrek­
torami departamentów) 1 człon­
ków Komisji .„11“ wspólnych 
4 podkomisji . dla rozpracowania 
już ńa róboćzó uchwał Narńdy.

Na przykład w środę, 27 bm. 
żebrała się b°dkomisja dla spraw 
wychowania fizycznego i sportu 
w szkolnictwie w osobach Kutz- 
ner ‘ i Nonas (członkowie Komisji 
„11“) 1 . dyr. Gutowski (GKKF). 
Na zebranie . zaproszono ponadto 
szereg innych osób, fachowców 
I działaczy społecznych w szkol­
nymi sporcie 1 wf. Tow. Kutzńer 
poinformowała obecnych, że zgod­
nie z .postanowieniem Prezydium 
GKKF, została upoważniona do 
rozszerzenia składu osobowego 
podkomisji. Równocześnie t jednak 
stwierdziła, że ma szereg wątpił* 
woścl co do uprawnień, kierunku 
prac. I w ogóle celowości.'istnienia 
podkomisji w warunkach, kiedy 
nie Jest ona żadnym ciałem sta­
tutowym J. w praktyce nie 
żadnych uprawnień kontroli

caro, trzeci na mistrzostwach w 
Luksemburgu w róku ubiegłym.

Zespół gwiazd przysyłają rów­
nież Węgrzy — RStjo • (mistrżyrtl 
świata Juniorek we floreció). Ftllóp 
(najlepszy florecista świata młó- 
dego pokolenia,, Mendelenyl.

Organizatorzy szykują dla pu­
bliczności niespodzianki 1 nagrody. 
Podobno niespodzianki te wlążą 
się z wyjazdami za granicę...,- ale 
bliższych informacji nie mogliśmy 
na ten temat uzyskać.

— Tó na razić Jeszcze tajemnica 
— oświadczy! nńm sekretarz PZS 
— Dobrowolski.

GORĄCE DNI NASZYCH 
REPREZENTANTÓW

Nas! kandydaci do reprezentacji 
mają czas pózostały do startu wy­
pełniony b£z reszty. W niedzielę 
juniorzy startować będą w turnie­
ju kontrolnym wraz z olimpijczy­
kami w Krakowie. Przeciwnikami 
ich będą: Pawłowski, Zabłócki, Pa- 
wlós, Twardokens Rydz, Julito i 
inni.

Od 4 kwietnia kandydaci do re- 
prezentacjl rozpoczną przygotowa­
nia na zgrupowaniu w Chylicach 
pod Warszawą. 6—7 kwietnia prze­
widuje się dla nich kolejny start 
z seniorami. Nie wykluczone, że 
Juniorzy startować będą w dniach 
13 — 14 kwietnia w Katowicach, w 
ramach spotkania a Austriakami.

Obecnie kadra reprezentacyjną 
Składa się z następujących zawod­
niczek l zawodników’:

floret kobiet — Maclośzek, Pa- 
włówska. Ziellńska-Salbach, Owsta- 
nówna, szpada — Glos, Gąsiór. 
Sanetró i Wojciechowski; floret 
mężczyzn — Wojda. Mandera. 
Błoch, Wycisk oraz szabla — 
Ochyra, KoścIelnlakowskL, Karńey 
I Gut.

Kadrę trenerską stanowią — 
Kevey. Sołtan i Soblk.

(Jm)

clm —'Hutnik, Stal Kabel — Kole­
jarz Nowy Sęcz.

GRUPA WARSZAWSKA. Gwardia 
Białystok — Źyrardowianka, Legia 
Ib — Mazur Ełk, Huragan — Woło­
min — AZS W-wa, Orzeł W-wa — 
Lotnik W-wa. Okęcie — Polonia 
W-wa. Znicz Pruszków — Mazur 
Karczew. Włókniarz Milanówek — 
Warszawianka

GRUPA POZNAŃSKA. DyskObO- 
Ua Grodzisk — Polonia Poznań, O- 
atrovla — Sparta Szamotuły. Luboń- 
skl KS — Unia Chodzież, Prosną 
Kalisz — Polonia Leszno, Lech Po­
znań Ib — Stella Gniezno, Olimpia 
Poznań — Kolejarz Kępno.

GRUPA WROCŁAWSKA: Bl»la- 
wlanka — Nysa Kłodzko, Slęza 
Wrocław — Polonia Świdnica, Gór-
nik Thorez — Piast Nowa Ruda. 
Stal Kowary — Orzeł Ząbkowi­
ce, Garbarnia Chojnów — ”-*-------
Wroeław.

GRUPA RZESZOWSKA.
Gorlice — Stąl Łańcut. 
Sanok — Czarni Jasło,

Pafawag

Górnik 
Górnik

Gwardia
Rzeszów — Polonia Przemyśl, Czu­
waj Przemyśl — Stal Dęba, JKS 
Jarosław — Resovia, Legia Krosno 
— Stal Stalowa Wola.

GRUPA ŁÓDZKA. Radomlak — 
Włókniarz Zduńska Wola, Partyzant 
Kielce — Stal Skarżysko, Włók­
niarz Zgierz — Leehia Tomaszów, 
ŁKS Ib — Star Starachowice. Spar­
ta Radomsko — Sparta Kazimierza 
Wielka, Włókniarz Pabianice — 
Kolejarz Łódź, KSZO Ostrowiec — 
Start Łódź .

GRUPA SZCZECIŃSKA. Czarni 
Słupsk — Ina Goleniów, Pogoń 
Barlinek — Gryf Słupsk, Granit 
Koszalin — Czarrt Szczecin. Stocz­
nia szczecin - AZS Szczecin. Po­
goń Szczecin — Darzbór Szczecinek.

GRUPA ZAGŁĘBIOWSKA. Huta 
Bieruta — Stal Sosnowiec Ib, Sar-

macja Będzin — Stal Poręba, Vic­
toria Częstochowa — Skra Często­
chowa, Górnik Czeladź — AKS Nłw- 
ka, Warta Zawiercie — Zagłębian- 
ka Będzin.

GRUPA BYDGOSKA. Wisła Gru­
dziądz — Cuiavia Inowrocław, Stal 
Włocławek — Brda Bydgoszcz. 
Czarni Nakło — Olimpia Grudziądz. 
Unia Wąbrzeźno — Unia Włocławek, 
Chojniczanka — Kujawiak Włocła­
wek.

Koszykówka
Warszawa, w hall Gwardii mię­

dzypaństwowy mecz koszykówki 
męskiej Polska — Węgry.

II LIGA
Budowlani Toruń — AZS Poznań 

(Gotartowski 1 Florkowskl), godz. 
18. Sparta Sopot — Górnik Wał­
brzych (Przygońskl i Michaś), Cra­
covia — Start Kraków (Synowiec i 
Wlazło), Sparta Łódź — Skra W-wa 
(Rybka 1 Budziaszek), godz. 19. 
Slęza Wrocław — Ostrorla (Raczyń­
ski i Czekalski), godz. 18. Start Lu­
blin — CWKS Bydgoszcz (Kapcia J 
Truszak), godz. 18.30, AZS AWF 
W-wa — Górnik Zabrze (Preis i 
Bujnowski), godz. 11 w sali AWF. 
Sparta Nowa Huta — Warta Poznań 
(Elbanowski i Ziółkowski), godz. 19.

Siatkówka
LIGA MĘSKA

Szczecin, w sobotę o godz. 17: 
Sparta Szczecin — CWKS W-wa. 
Gwardia Gdańsk — AZS Łódź; w 
niedzielę o godz. 10: Sparta Szcze­
cin — AZS Łódź, Gwardia Gdańsk 
— CWKS W-wa.

Kraków. W sobotę o godz. 17: Bu­
dowlani Wrocław — AZS awf’

AZS Kraków Sparta
W-wa: w niedziele o godz. n-30: Bu­
dowlani Wrocław — Sparta W-wa, 
AZS Kraków — AZS AWF W-wa.

Ich ewentualnych uchwał. Fonie- 
waż część zebranych - wystąpiła 
z' podobnymi poglądami, a ojr. 
Gutowski nie był w stanie szerzej 
wyjaśnić Intencji wspomnianego 
postanowienia Prezydium GKKr. 
zebranie skończyło sie w zasadzie 
na niczym.

Dyr. Gutowski zaproponował 
przedyskutowanie spraw, które 
mają być przedmiotem konferen­
cji: Przewodniczący GKKF — «I- 
nister Oświaty (konferencja ta*3 
z inicjatywy tow. Reczka odbędzie 
się w najbliższych dniach). Zebra­
ni stwierdzili jednak, że nie wi­
dzą możliwości . rzetelnego omóA 
wienia bardzo obszernego progra­
mu konferencji.

Niewiele informacji udało mi 
się zebrać z prac innych podko- 
misli. Jeżeli się nie mylę, mamy 
w tej chwili.do czynienia z ma­
łym „kryzysem" w podkomisjach. 
Rozpoczyna sie sezon. sportowy, 
ludzie już mają 'serdecznie dość 
zebrań I narad I stąd pewien za­
stój w pracach. Z drugiej strony 
kierownictwo GKKF nie znala­
zło jes'zcze form. określają­
cych uprawnienia 1 zadania tych­
że podkomisji. A nastroje tym­
czasowości 1 pewnego chaosu nie 
sprzyjają ciągłości pracy. Szcze­
gólnie jeżeli większość członków 
podkomisji ma swoją własną pra­
cę zawodową.

(b)

NAJLEPSI NA SWIECIE 
I W EUROPIE

68.54 H. Connolly. USA 1956
67.32 M. Kriwonosow, ZSRR 19h6
65.95 C. Blair, USA 1956
65.03 A. Samocwletow, ZSRR 1956
64.05 S. Nienaszew, ZSRR 19.54
63.57 T. Rut, Polska 1956
63.57 D. Jegorow, ZSRR 1956
62.96 S. Strandli, Norweqla 1956
62.85 J. Nikulin, ZSRR 1956
62.80 K. Racic, Jugosławia 1956
62.59 J. Csermak, Węgry 1956
62.36 A. Hall, USA 1956
62.00 A. Morozow, ZSRR 

N. Pedkin, ZSRR
1956

61.72 1956
61.70 1. Krasnow, ZSRR 1956
61.66 O. Engel, CSR 1955
61.45 F. Tkaczew, ZSRR 

M. Maca. CSR
1956

61.43 1955
61.39 Z. Berjak, Junosławia 1956
61.24 J. Gajic, Jugosławia 1956
61.14 A. Niklas, Polska 

K. Storch, NRF
1956

60.77 195?
60.44 N. Tarasiuk, ZSRR 1956
60.32 W. Pleczenkow. ZSRR 1955

NAJLEPSI W POLSCE

63.57 T. Rut 1956
61.14 A. Niklas 1956
59.64 K. KunaŁ 1955
56.64 K. Swietlickl 1956
56.47 O. Ciepły 1956
56.41 J. Harmata 1955
56.21 B. Tówpik 1956
55.30 B. Masłowski 1952
55.20 J. Korch 1956
55.10 S. Kowalik 1955
52.31 F. Jaworski 1956
52.19 J. Kordas 1939
52.10 J. Luks a 1955
51.77 P. Kwiatkowski 1956
51.02 P. Kozubek 

IKŁapaJ
1946

■50.70 19.54
50.58
50.56

Węglarczyk 
S. Sobecki

1938 
1956

50.52 
50.26

A. Rzępeckl 
Pasiński

1956 
1956

A szczęście było tak blisko

Polscy pingpongiści
o krok od zwycięstwa

nad Jugosławię
CZWARTKOWY międzypaństwo­

wy mecz teńisa stołowego Pol­
ska' — Jugosławia, rozegrany w

kurencji drużyn żeńskich wygrała 
Jugosławia 3:2, w meczu mężczyzn 
5:4.'

Wynik, spotkania mężczyzn jest 
niespodzianką na skalę światową. 
A .mogło; być' jeszcze lepiej, gdyż 
drużyna polska znajdowała się. do­
słownie o krok od zwycięstwa. Nie­
stety» w decydującym spotkaniu 
przy , stanie 4:4, zawiódł' nasz trzeci 
zawodnik — Gaj, który pó wygra- 
liiu •■pierwszego seta: z rezerwowym 
graczem: jugosłowiańskim Hrbudem, 
prowadził w drugim 29:18 i jedynie 
przez własną lekkomyślność, przć-

Warszawa. Sala CWKS przy ul. 
29 Listopada, w sobotą o godz. 17: 
Lotnik W-wa — Gwardia Wrocław, 
Start W-wa AZS Wrocław; w 
niedzielą o gódz. 10: «Lotnik W-wa 
— AZS Wrocław, Start W-wa — 
Gwardia Wrócław.

LIGA KOBIECA
Warśzawa. Sala Pałacu Kultury 1 

Nauki, w sobotą o godz. 19: AZS 
AWF W-wa — Sparta W-wa. CWKS 
W-wa — Gedania Gdańsk; w nie­
dzielą o gódz. 16: AZS AWF W-wa 
— Gedania Gdańsk, CWKS W-wa — 
Sparta W-wa.

Gdynia, w sobotą o godz. 18: Unia 
Łódź — Start Gdynia, Start Łódź 
— AZS Gdańsk; w niedziele o godz. 
11: Unia Łódź — AZS Gdańsk, Start 
Łódź —• Start Gdańsk.

Kraków: w sobotą: Gwardia Wro­
cław — Wisła Kraków, Budowlani 
Wrocław — stal Bielsko; w nie­
dzielą: Gwardia Wrocław — Stal 
Bielsko, Budowlani Wrocław — Wi­
sła Kraków.

Piłka ręczna
Katowice, w sobotą Śląsk 

stas Budapeszt
I LIGA MĘSKA

Stal Kuźnia Rac. —> Stal Chorzów 
(Bruśnlckl), Wybrzeże Gdańsk — 
LZS Folwark (Muszyński), AZS 
Katowice — Start W-wa (Gabriel), 
Kolejarz Opole — Budowlani Gro- 
Fzowice (Jahy), AKS Chorzów — 
AZS Wrocław (Ejme), CWKS Wro­
cław — Sparta Katowice (Końca).

Rughy
Mistrzostwa Polski: Polonia By­

tom — AZS AWF W-wa. Start 
Łódź — Start Grochów, Górnik Ka­
towice — Górnik Kochłowlce, 
Czarni Szczecin — AZS Gdańsk.

Boks
Gdańsk. Zakończenie Indywidual­

nych mistrzostw Polski.

Zapasy
Szczecin. Dalszy, ciąg Indywidual­

nych mistrzostw polski w zapasach 
w stylu klasycznym.

Tenis stołowy
Toruń: Ogólnopolski turniej mło­

dzików-

3 gwiazdy pingpongowe Jugosła­
wii: mistrz Harangozo w asyście 
Vogrlnca (z lewej) i Hrbuda 

Rys. E. Ałaszewskl

Szmidtówna podczas meczu 
z Jugoslowianką Nikollc 

Fot. CAF

grał tego seta, a następnie partię. 
Nic dziwnego, że sekretarz gene« 
ralny jugosłowiańskiej federacji — 
Cwetko POpovic Określił spotkanie 
jako „cudowne zwycięstwo”.

Wynik jest dla nas tym cenniej­
szy, że Jugosłowianie bezpośrednio 
po efektownych zwycięstwach ha 
sztokhólmskićh mistrzostwach świa­
ta, zdeklasowali w Finlandii repre­
zentację tego kraju, a następnie 
wygraii międzynarodowy turniej’ w 
MOskwie.

Para polska, uczestnicząca w mi­
strzostwach świata w Sztokholmie: 
Galiński, Kusiński, wystąpiła do me­
czu bez najmniejszego cienia niż­
szości, rozegrała swe spotkania 
bardzo dobrze taktycznie, zmusza­
jąc swych jugosłowiańskich kole­
gów do największego wysiłku. Gdy-_ 
byśmy w swym składzie mieli trze* 
ciego pełnowartościowego. zawodni­
ka — cały mecz mógłby mieć cał­
kiem inny przebieg . •

Bohaterem spotkania, który pod­
bił warszawską widownię był tym 
rażem 'Galiński, którego start w 
ińistrzóstwach świata całkowicie 
Odmienił ’ Jego „suchy”, bardzó 
Szybki atak, pewność uderzenia i do­
kładność sprawiają wiele kłopotu 
przeciwnikom. •

W pierwsżyńń swym spotkaniu Po­
lak trafił od razu na rutynowane­
go vogrinca. Przebieg tego spot­
kania zelektryzował publićznóść. 
W pićrwszym secie <nie wierzący 
jeSżcze w swe siły Polak pozwolił 
Jugosłowianinowi prowadzić 20:12, 
Nastąpili wtedy wspaniała, błysko­
tliwa końcówka Polaka, na wzór 
japoński. Galiński w walce z tak 
doskonałym przeciwnikiem zdobył 
B (dziewięć!) kolejnych punktów i 
wygrał ostatecznie seta 23:21.

W ńaśtępńym secie sytuacja po­
wtórzyła sią. Jugosłowianin ,zńów 
objgł prowadzenie 10:2, ale Galiń­
ski i tym razem nie dał za wygra­
ną. Obraz gry zmienił się radykal­
nie i po zdobyciu kolejnych 10 
punktów Polak prowadzi 18:12, by 
wygrać 21:15. Był to naprawdę 
wspaniały pópiś.

Zupełnie inaczej grał KusińskL 
Warszawianin (nastawiony tak zre- . 
sżtą przez < trenera) uciekł się do 
óbrony, stósując grę na przerzut J 
tylko sporadycznie atakowął. BY» 
to wielki błąd, czego najlepszym do­
wodem jego dramatyczna walka z 
Vogrincem. Gdy Kusiński w trze­
cim secie wrócił do swego zwykłe­
go stylu tzn. forhandowego ataku, 
Jugosłowianin był bezradny.

Całkiem inny przebieg miał mecz 
kobiet. Rewanż za Sztokholm nie 
udał się naszym zawodniczkom. Za­
grały one znacznie poniżej swych 
możliwości i jugosłowianki prowa­
dziły 3:0. Dopiero . -wtedy Polki 
ocknęły się (przeciwniczki mając 
zapewnione zwycięstwo nie wysila­
ły się) l wygrały zdecydowanie dwa 
ostatnie spotkania meczu.

Wyniki:
Mężczyźni. Polaka — Jugosławia 

4:5. Kusiński — Hrbud 2:0 (21:14. 
21:19), Krygier Harangozo 0:2 
(10:21, 13:21), Galiński — vogrinfi 
2:0 (23:21, 21:15), Kusiński — Haran­
gozo 0:2 (14:21, 14:21), Galiński - 
Hrbud 2:0 (21:10, 21:7), Gaj — Vo- 
grinc 0:2 (8:21, 10:21), Galiński - 
Harangozo 0:2 (13:21, 16:21), Kusin« 
ski — Vogrinc 2:1 (21:9, 11:21, 21:18)« 
Gaj — Hrbud 1:2 (21:14, 22:24. 15:21).

Kobiety. Polska — Jugosławia 2*3, 
Nikollc — Skuratowicz 2:1 (13:21. 
21:18. 21:14), Covic — Szmidtówna 
2:0 (25:23, 21:17), Szmidtówna. Ratz- 
ko — Covic, Nikollc 1:2 (19:21, 21:19. 
18:21), Szmidtówna — Nikollc 2:0 
(21:11, 21:16), Skuratowicz — CoVlc 
2:0 (21:11, 21:12).

A. Cendrowski

31 marca 
początek sezonu rugby

C EKCJA RUGBY czekała z uio- 
żenlem terminarza rozgryweK., 

na piłkarzy. Chodziło o to. by spoL 
kania gospodarzy nie kolidowały 2 
meczami ligi piłki nożnej J® 
wzglądów kasowo-propagandowyt"’

Liga rugby rożpocznie rozgrywa 
31 marca. W dniu tym spotkają sią« 
Start Łódź — Start Grochów, Gór* 

. nlk Katowice — Górnik Kochłowi- 
ce, Czarni Szczecin — AZS GdansK 
1 Polonia Bytom — AZS AWF 
W-wa.

Ostatnie spotkanie będzie pr*wJ 
dopodobnie najciekawsze w I rU^‘ 
dzte rozgrywek, gdyż oba zespoły 
są najpoważniejszymi kandydatami 
dę tytułu mistrza Polski.

Atrakcją tegorocznego sezonu bę* 
dzie duża Ilość spotkań międzynf 
rodowych. Na początku kwietnia 
przyjeżdża do Polski czechosłowac­
ka drużyna Slavia Brno. 5 kwićt* 
nta Czechosłowacy grać będą 
Warszawie a 7 w Rzesfowle z AZS 
AWF. 9 kwietnia Slavia spotka 
w Lodzi ze Startem Łódź.

Następnym zagranićznym Pr*®* 
ciwnikiem naszych rugbistów *** 
dzie niemiecka drużyna z Lips^®| 
która 28 kwietnia i i maja r®2®?]

Wybrzeżu dwa spotkania z1 Gdańsk, (C)
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Czwartek i piątek na gdańskim ringu

Pojedynek Jędrzejowskiego z Branickim Mistrz Polski Boczarski Słamm:

wielkim wydarzeniem I dnia mistrzostw
wr A ring weszło dwóch chłop- 
il ców wspaniale zbudowanych, 
jednakowego mnie] więcej wzrostu. 
Może nieco silniejszy fizycznie 
bvl Jędrzefowski. ale sylwetka 
Branlckieeo robiła większe wraże­
nie. Sędzia Neuding wzywa oby- 
dwu przeciwników na środek rin­
gu, Jeszcze sekundanci . udzielają 
ostatnich pouczeń i gong rozpoczy­
na walkę.

Walczącv z odwrotnej pozycji 
jędrzejowski poluje wyraźnie od 
pierwszych sekund na korpus. Kil­
ka razy cios nie dochodzi, Bra-

। nickl wypuszcza niezdecydowane 
kontry. Wreszcie wspaniały lewy, 
wymierzony z wielką precyzją, lą­
duje na żołądku gdańszczanina. 
Branickl pada na deski, szybko 
podnosi się ale mimo to musi od­
poczywać do .,9''. Za chwilę do- 
staje znów silny cios na szczękę, 
ale .teraz wszystko skończyło się 
na zachwianiu. Koniec rundy. Pu­
bliczność lojalnie nagradza okla­
skami Jędrzejowskiego.

Druga runda. Reprezentant ślą­
ska konsekwentnie blje w korpus, 
ale nie ma jeszcze wystarczającej 
szybkości, nie potrafi na czas zar

4 rodzynki
GDAŃSK, 29.3 (dalekopisem). W 

pierwszym dniu puli finałowej ml- 
strtóstw mieliśmy, niestety, nie­
wiele pojedynków, które wstrzą- 
.nel' bv widownia 1 wywołały bu­
rze Oklasków, kilku pięściarzy, 
ptór-m eoiowi byliśmy w Łodzi 
ivxs'awir nienajgorsze noty, zawio­
dło ilak np. katowlczanln Hebda). 
Panowała więc raczej nuda, bar- 
d-o rzadko przerywana Jakimiś 
bard-iej ciekawymi wydarzeniami.

W-.bór walk, które warto było 
oclądać w plerwszvm dniu tur- 
mn|u gdańskiego, nie był trudny. 
Sprana miała się mniej więcej tak. 
Jak z '• '-typowaniem polskich fil­
mów na które warto iść.

Osobno piszemy o vtalce repre­
zentantów waol ciężkiej Jędrzejow­
skiego z Branickim. Pojedynek ten 
stanowił wydarzenie dnia. Tutaj 
wspomnimy o walkach, które po­
ziomem stwarzały wrażenie, że 
oglądamy ćwierćfinały mistrzostw 
Polski.

ATAK WYGRYWA Z TECHNIKĄ
W wadze kogucie) mieliśmy tyl­

ko Jeden taki pojedynek między 
Kaszuba. (Poznań), a Burzyńskim 
(Krakowi,

Kaszuba przypominający syl­
wetką mistrza olimpijskiego w wa­
dze koguciej Niemca Behrendta 
waiczv z brodą śmiesznie zadartą 
do gór” I wygląda filigranowo na 
tle umięśnionego i mającego atle­
tyczne barv Burzyńskiego. Wydaje 
się, Iz len pojedynek toczy ślć mię­
dzy reprezentantami o różnicy 
dwóch kategorii wag. Dopóki Ka­
szubie siarczyło sił. zbi|al on bar­
dzo ładnie sygnalizowane ciosy Bu- 
rzvnskiego. zadawał kontry, a raz 
prawym prostym w żołądek tra­
fił tak skutecznie, że Burzyński 
natvrhmlast przeszedł do obrony.

Ale |u,’. od potowy drugiel rundy 
zaczęła bra-' górę przewaga fizycz­
na Riirz'ńsl.lego wprawdzie więk­
szość ciosów, bita pr-ez pięściarza 
krakowskiego iraflała na 'rękawi­
ce i łokcie Kaszuby, ale wiele do­
szło do celu Jeszcze w końcówce 
obserwowaliśmy zrvw Kaszuby, 
tyll-o że jego closv nie robiły Już 
żadne! krzoordy przeciwnikowi.

Trudno było wytypować zwycięz­
cę w lej walce. Burzyński był 
agresywniejszy. Kaszuba lepszy 
technicznie.' Sędziowie dali pierw­
szeństwo atakowi. Wygrał stosun-

ąem podczas wymiany ciosów re­
prezentantowi Warszawy wyszła z 
kolei jakaś rozpaczliwą kontra, po 
której teraz zachwiał się Piński.

Kryzys pięściarza szczecińskiego 
trwał jednak krótko I znów Łu- 
komski bvł w opałach. W momen­
tach, w których wydawało się, Iż 
pięściarz stołeczny'ma już dosyć, 
Piński wykazywał również objawy 
osłabienia. W ostatnim starciu, o 
dziwo. Łukomski był znacznie lep­
szy kondycyjnie i chwilami dobrze 
dawał sie we znaki reprezentanto­
wi Szczecina. Pojedynek jednak 
przegrał stosunkiem 1:4.

PIETRZYKOWSKI 
WYGRYWA PRZEZ TKO

Każdy występ Zbyszka Pietrzy­
kowskiego wzbudza wielkie zain­
teresowanie. Pięściarz bielski zdo­
był sóbie ogólne uznanie niena­
ganną postawa sportową, jest 
jednvm z nielicznych reprezen­
tantów lat wielkiej chwały naszego 
pięściarstwa.

Zbyszek Pietrzykowski potrak­
tował walkę bardzo serio. Wisz nie 
czekał zresztą, aż Pietrzykowskie­
mu znudzi się wyczekiwanie na 
kontrę i szedł śtale naprzód, są­
dząc. iż potrafi silnym ciosem za­
skoczyć znakomitego przeciwnika.
______ udało mu się (o raz w 
ostatniej sekundzie pierwszej run­
dy, kiedy to zamachowym z dołu 
trafił Zbyszka w głowę. Podobnym 
ciosem Papp zapewni! sobie w 
Melbourne awans do finału. Ale to

Istotnie

kłem głosów 3:2 Burzyński, 
DZIWNY POJEDYNEK

Długo musiellśmy czekać na
drugą walkę, którą warto by było 
zaprezentować szerszemu ogółowi 
miłośników boksu. Od biedy do 
takiej rangi można by awansować
pojedynek’ walce
międ?v Janem Pińskim

półśrednlej 
(Szczecin)

I Lukomskim (Warszawa). Był to 
zresztą bardzo dziwny pojedynek. 
Już w pierwszym starciu Łukom- 
skl odkryty, pozwalający się ata- 
kowar bezkarnie, dostał pod ko­
niec rundy taka kontrę, iż po gon­
gu nip mógł trafić do rogu. Wyda­
wało =ie. iż w drugim starciu bę­
dzie techniczny nokaut. Tymcza-

Podobno.

był jeden cios l to w dodatku nie­
celny (mowa o ciosie Wisza). W 
drugiej rundzie Wisz był dwukrot­
nie liczony, a następnie odesłany 
do narożnika.

WBREW PROGNOSTYKOM
Z wielkim zainteresowaniem cze­

kaliśmy na walkę Guzlńsklego 
(Łódź woj.) z Szymaniakiem (War­
szawa). Niektórzy fachowe/ Jeszcze 
podczas turnieju łódzkiego liczyli 
po cichu, iż Guzlński będzie ..czar- 
nvm koniem" mistrzostw i sprząt­
nie Pietrzykowskiemu tytuł sprzed 
nosa.

Początek wskazywał, iż Guzlński 
czule się dość pewny, ma przewagę 
fizyczną nad nieokrzepłym Jeszcze 
przeciwnikiem, chodzi miękko po 
ringu, stosując zwody, ..czaruje" 
Szymaniaka. Pięściarz warszawski 
początkowo gubił Się, nie wykorzy­
stując idealnej sytuacji do zada­
nia kontrv.

W drugiej rundzie sytuacja wy­
gląda już nieco lepiej dla repre­
zentanta Warszawy. Guzlński in­
kasuje coraz więcej, ale utrzymuje 
nadal inicjatywę. Wygląda na to. 
iż Jednak on będzie przeciwnikiem 
Pietrzykowskiego w finale.

Sport lubi Jednak szafować nie­
spodziankami. W ostatnim starciu 
Szymaniak bile wreszcie celną 
kontrę. Guzlński jest groggy, ob­
rywa kilka sierpów, nie trzyma 
gardy, słania się.

Szymaniak w natarciu. Ciosy sy­
pią się jak lawina na „czarnego 
konia”. Publiczność dopinguje ży­
wo Szymaniaka, który kończy wal­
kę atakiem.

Werdykt Jest Jednogłośny — 
zwycięża Szymaniak. ‘Niełatwo było 
iednak wypunktować tę walkę, 
świadczą o tym najlepiej noty sę­
dziów (59:57. 58:58, 57:57), ze wska­
zaniem na zwycięstwo Szymaniaka.

wygrywa po zadętej walce z Zawackim

JERZY DĘBISZ po pórażce z 
Nowakowskim powiedział:

— No cóż. trzeba pomału robić 
wysiadkę. Oprócz mnie odpad! 
przecież Leszek Kudłacik i nie 
wiele brakowało, aby los nasz po­
dzieli! Kargler. Jednak Jestem u- 
party. Rękę mam Już zoperowa-
ną. teraz tvlko muszę wyleczyć 
lewa i w przyszłym roku spróbu­
ję zdobyć tytuł mistrza Polski. 
Tak. rak. proszę się nie uśmie­
chać — kończy sympatyczny ** 
dzianin.

io-

slonlć się I kontry Branlckiego 
kilka razy dosięgają go. Walka 
zaostrzyła się. Obaj pięściarze wy­
dali sobie otwartą wojnę. Nie ma 
mowy o gardżie. Czyj cios będzie 
szybszy, czyj silniejszy — ten wy­
gra pojedynek: walka toczy się 
o jedną stawkę, kto kogo zdoła 
znokautować. Tempo nieco słabnie, 
ale 'zajadłość obu przeciwników, 
ich wytrzymałość 1 ogromna am­
bicja. rozpalają widownię bardziej 
niż rock and roli. Widownia wrze, 
a każda sekunda innemu pięścia­
rzowi stwarza wielkie możliwości 
zwycięstwa: ; raz górą jest Jędrze­
jowski. to znów do Branlckiego 
uśmiecha sie bogini Nike. Ta run­
da była wyrównana.

I ostatnie starcie. Obydwaj prze­
ciwnicy z trudem trzymają się na 
nogach, waieźą jak w malignie, ru­
chy ich są zwolnione, ale wymia­
na ciosów trwa, nikt nie zrezygno­
wał Jeszcze ze zwycięstwa. Serie 
ciosów na korpus daja Jednak o 
sobie znać. Branickl coraz bar­
dzie! słabnie, gdy tymczasem Ję­
drzejowskiego stać jeszcze na spo­
radyczne zrywy.

Wygrywa walkę, ze szczęścia za­
pomina o zmęczeniu. Jeszcze rok 
temu był nikomu nieznanvm no­
wicjuszem ..Jasiem — „zielone u- 
cho", dzisiaj to już pięściarz zaa­
wansowany dość poważnie tech­
nicznie jak na wagę-ciężka, dzlsiai 
to już pięściarz całą gębą. Ma 
jeszcze olbrzymie braki ale prze­
cież w zasadzie dopiero rok po­
ważnie trenuje.

Branickifemu należy się również 
pochwała. Walczy! jak lew i jak 
lew przegrał. Rozstawiono go w 
tej wadze: przegrał wprawdzie z 
pięściarzem nierozstawionym. do 
którego miano mniej zaufania, ale 
przegrał z przeciwnikiem, które-

go ogromny talent błysną! pięk­
nym fajerwerkiem wtedy, kiedy 
powinien błysnąć — podczas mi­
strzostw Polski, do których przy­
gotowywał się pracowicie Jak 
mrówka.

J. Zmarzlik

GDAŃSK, 29.3. (tel. wł.) Jeszcze 
przed rozpoczęciem piątkowych 
ćwierćfinałów w wagach niepa­
rzystych, każdy zagląda! w ko­
munikat, Jakby raz jeszcze chcla! 
sprawdzić, czy walka „plórkow- 
ców" Boczarskiego z Zawackim 
dojdzie do skutku. Pojedynek 
tych pięściarzy by! oznaczony nu­
merem 5. Dochodziła go’dzina 
19-ta. Na ringu kończyli swoje 
ćwierćfinałowe zmagania „mu-

chy" Lidkę i Gibała, f wreszcie 
w narożnikach ukazuję się głów­
ni aktorzy piątkowego wieczoru: 
mistrz Polski Boczarski. i poznań­
ski fajter Zawacki. Wita. Ich bu­
rza oklasków.

Geng. Każdy spodziewa się, że 
Zawacki ruszy do morderczego 
ataku. Ale skądże, atakuje, lecz 
tego nie można nazwać ani sztur­
mem ani szarżą. Mistrz . Tolski, 
znając walory swego rywala, kry-
Je sie uważnie i gdy tylko uoa- 
trzy lukę w Jego gardzie natych-

Stefaniuk
zawieszony

GDAŃSK. Wielokrotny reprezen­
tant Polski w wadze koguciej Ze­
non Stefaniuk został zawieszony 
w prawach zawodnika. Decyzję tę 
podjęło kierownictwo -biejskiej
„Sparty", ponieważ Stefaniuk 
przychodził na treningi oraz 
mawiał startu w zawodach 
podania przyczyny.

nie 
"od- 
bez

Mniej więcej od połowy starcia 
do głosu ■ dochodzi jeszcze raz 
ambitnie walczący poznaniak. 
Pod koniec . rundy nie może on 
iednak sprostać swemu rywalowi 
:tóry ostrym finiszem zapewnia 

sobie ostatecznie -punktowe\ śwy- 
cięstwo.

Szczepański 
i Kordowicki 
zaimponowali mi

Trenerzy i dziennikarze
typują mistrzów

GDAŃSK, 28.3 (dalekopisem). 
W czwartek, przed rozpoczęciem 
walk ćwierćfinałowych, „zapuści­
liśmy sondę” wśród trenerów i 
dziennikarzy, przeprowadzając 
błyskawiczną* ankietę pod tytułem 
„kto zostanie mistrzem”. Oto od­
powiedzi:

Trener Feliks Stamm: Proszę 
mi wybaczyć, ale nigdy w życiu 
nie typowałem i tym razem nie 
odbiegnę od tradycji. Dlaczego? 
Po prostu nie typuję ze względów 
wychowawczych. Po co mam jed­
nym robić nadzieję, a drugich o- 
słabiać na duchu.

Trener Paweł Szydło: Kukier, 
Kaszuba, Wilk, Milewski, Kan- 
kowski, Koszałkowski, Łukasle- 
wicz, Pietrzykowski, Grzelak, 
Mańka.

Trener Henryk Jagodziński: K’ - 
kier, Burzyński, Brychlik, Milew­
ski, Józef Piński, Jan Piński. Łu- 
kasiewicz, Pietrzykowski, Grzelak, 
Branickl.

Kapitan PZB Stanisław Cen-
drawski: Kukier, Kunc, Boczar-
ski. Milewski, Kankowskl, Łuka­
siewicz, Pietrzykowski, Grzelak, 
Branlcki.

Red. Wiesław Kaczmarek — 
„Sport” Katowice: Kukier, Kunc, 
Boczarski, Milewski, Konarzew­
ski, Jan Piński, Krajewski, Pie­
trzykowski. Grzelak, Branickl.

Red. Henryk Dąbrowski — 
„Sportowiec” Warszawa: Kukier, 
Kunc, Boczarski, Milewski, Wy­
tyk, Dębisz, Dampc II, Pietrzy­
kowski, Grzelak, Mańka.

Red. Kazimierz Gryżewski — 
„Ekspress Wieczorny” Warszawa: 
Kukier, Kunc. Boczarski, Milew­
ski, Konarzewski, Jan Piński, Łu­
kasiewicz,- Pietrzykowski, Grze­
lak, Mańka.

Red. Tadeusz Miedzianowskl — 
PAP Warszawa: Kukier, Burzyń­
ski, Boczarski, Paździor, Kona­
rzewski, Dębisz, Łukasiewicz, 
Pietrzykowski, Grzelak, Mańka.

Red. Andrzej Lewandowski — 
,,Trybuna Ludu” Warszawa: Ku­
kier, Burzyński, Boczarski, Mi­
lewskie Konarzewski, Jan Piński, 
Łukasiewicz, Pietrzykowski. Grze­
lak, Mańka.

Red. Aleksander Skotnicki — 
„Zycie Warszawy”. Kukier, Kunc. 
Boczarski, Milewski, Kankowski, 
Chmielecki, Dam&e II, Pietrzy­
kowski, Grzelak, Mańka.

Red. Jarosław Nieciecki „Dzien­
nik Łódzki”: Kukier, Burzyński, 
Boczarski, Milewski, Mańkowski, 
Jan Piński, Dampc II. Pietrzy­
kowski, Grzelak, Mańka.

Red. Jerzy Zmarzlik: — s,Fne- 
gląd Sportowy”: Litke, Burzyń­
ski, Brychlik, Paździor, Kona­
rzewski, Jan Piński, Krajewski, 
Pietrzykowski, Grzelak, Mańka.

Jak z tego widać, tylko w 
dwóch kategoriach: średniej 1^ 
półciężkiej wszyscy stawiają na 
Pietrzykowskiego i Grzelaka, na­
tomiast w pozostałych wagach 
zdania są podzielone. Podczas ty­
powania najwięcej kłopotu spra­
wiały niemal wszystkim wagi ko­
gucia, lekkopółśrednia i lekko- 
średnla.

Na koniec swoimi typami „za­
męczy” jeszcze Czytelników niżej 
podpisany, który przed gongiem 
udekorował mistrzowskimi szar­
fami następujących pięściarzy:

Kukier, Burzyński, Boczarski, 
Milewski, Kankowskl, Jan Piń­
ski, Dampc II, Pietrzykowski, 
Grzelak i Mańka.

Zebrał
Jan Wojdyga

miast wprawia w ruch swoje pięś­
ci. Trzeba przyznać, te pięści Bo- 
czarskiego ; (podobnie, jak 1 on 
sam) są w tym dniu dobrze uspo­
sobione. Trafia do celu z mate-
matyczną dokładnością i odpo­
wiednim ładunkiem sity. Dopiero 
pod koniec rundy Zawackiemu 
wychodzi kilka ładnych ■ ciosów, 
które nawet zrobiły na mistrzu 
wrażenie. Szybko podsumowuje­
my. Wygrywa 2 punktami Boczar­
ski, który rundę tę rozwiązał tak­
tycznie bez, zarzutu.

W 2 rundzie Zawacki trzy­
mając się ściśle wskazówek Szyd- 
ły. przyśpiesza akcje i zaczyna 
powoli odrabiać stracone punkty. 
Publiczność jest po prostu osłu- 
piona, skąd się bierze w pozna­
niaku tyle energii 1 siły.' Nic 
więc dziwnego, że cała widownia 
trzyma stronę Zawackiego I go­
rącym dopingiem wskrzesza u 
tego ambitnego pięściarza Jeszcze 
większą bojowośc. Spoglądamy na 
trenera Szydle. Jest rozpromienio­
ny. Starcie to kończy się prze- 
waeą Zawackiego. ,

Trzecia runda ma już do koń­
cowego gongu niezwykle zacięty 
przebieg. Początkowo panem sy­
tuacji jest Boczarski, którego 
piekielnie silne ciosy podbródko­
we trafiają co chwilę do celu.

W półfinałach walczą:
Musza: Kukier — Froncik 

i Szczepański — Litke, kogu* 
cia: Kunc — Przyłudzki i Bu­
rzyński — Karpiel, piórkowa: 
Boczarski — Rozplerski i 
Brychlik — Wilk, lekka: Wal­
czak — Milewski I Paździor 
— Kolasiński, lekkopóiźred- 
nia: Markiewicz — Kankow- 
ski, I Konarzewski* —, Józef 
Piński, póMrednia: Jan Piń­
ski — Lewandowski I Nowa­
kowski — Koszałkowski, lek-
kośrednia: 2aezfciewtez — 
kasiewlcz, Bartosiewicz 
Szymanowski, średnia:

Łu-

Pla-
nutls — Pietrzykowski, Szy­
maniak — PotMcs, półciężka: 
Piórkowski — Michalak, 
Dampc I — Grzelak, dętka: 
Guqnlewicz — Jędrzejowski 
Mańka — Korolewlcz.

Sędziowie punktowali 3:2 dla 
Boczarsklego: 59:53. 60:57» 59:58. 
58:60 i 58:59. Werdykt dwóch 
ostatnich sędziów, przyznających 
zwycięstwo Zawackiemu, jest 
niezrozumiały. Chłopak ten za­
służył w prawdzie na pełne uzna­
nie za swoją postawę, z rutyno­
wanym Boczarskim, ale tylko na 
pochwałę — nie na zwycięstwo.

Jan Wojdyga

— Zgodnie z zapowiedzią ( 
„Przeglądu Sportowego”, że 
w Szczecinie pojawiły się. w 
czasie eliminacji dwie rewe- i
lacje -w postaci 16-latków (
Szczepańskiego i - Kofdowic- 
kiego —* dzisiaj specjalnie -
wytężałem oczy, aby móc (
wystawić im swoją cenzurkę. (

Jestem zbudowany ich po- *
stawą. Z tych chłopców będą I
jeszcze ludzie. Szkoda, że ।
baj trafili na mańkutów. W 
walce z takim przeciwnikiem 1
„odwrotniakiem” młodemu I
zawodnikowi jest znacznie j
trudniej wykazać swoje wa- 
lory. „Mucha” Szczepański, 
który wygrał z rutynowanym i
wrocławianinem Michułką I <
doszedł już do półfinałów, od- .
niósł z pewnością duży suk­
ces. Widać, że ten młody 1
chłopak zawodnik z Kutna <
myśli w ringu, a to jest w 
boksie najważniejsze. Szwan­
kuje u niego jeszcze dystan­
sowanie, ale przecież ten 
mankament można w najbliż­
szej przyszłości. całkowicie 
usunąć.

Kordowicki miał znacznie 
trudniejszego przeciwnika w. 
osobie wicemistrza Polski 
Brychllka, z którym — rzecz 
jasna — jeszcze nie mógł wy- 
ąrst. Ale nawet na tle tak 
silnego zawodnika Kordowicki 
próbował przechodzić do 
Kontrataku. Oby więcej takich 
chłopców jalc Szczepański i 
Kordowicki rodziło się na na­
szych ringach.

Druga seria ćwierćfinałów
GDAŃSK, 29.3 (tel. wł.). Piątko­

we ćwierćfinały, w kategoriach nie­
parzystych rozpoczęły się od. wal­
ki w wadze muszej, pomiędzy ob­
rońcą mistrzowskiego tytułu Ku- 
klerem (W-wa), a Ptakiem (Gd.). 
Silny fizycznie pięściarz gdyńskiej 
floty, mając za sobą doping wła­
snej widowni, starał się w 1 run­
dzie zahaczyć jakimś zamachowym 
ciosem eksmistrza Europy. Począt­
kowo Kukier walczy! zbyt ślama­
zarnie i nie potrafi! skoncentro­
wać sie. W 2 rundzie Jednak 
mistrz Polski wyprzedza energicz-

Reprezentant Polski Paździor pokonał Pańczyszyna
Fot. CAF

Tego można było nie oglądać

T RENER Szydło jest chyba je- 
* dynym człowiekiem, który w 

watl-e półśrednlej typuje na mi­
strza Koszałkowskiego z Ostrowla. 
Wiedzą wszyscy, że chłopak ten 
ma „kopniecie nie z tej ziemi". 
Fama clcsl. że oprócz straszliwe­
go ciosu, ma niezwykle mocne zę­
by 1 strusi żołądek, czego dowo­
dem jest fakt. Iż tak sobie, dla 
„sportu". potrafi on podobno 
ziesć kawałek szkła.
W czwartek rano listonosz dorę- 

czy! Mańce, mieszkającemu w 
hotelu Orbis oryginalny, wierszo­
wany teieeram następującej treś­ci:

Nie bój się Drewlcza. nl Ko- 
rolewicza ani Branlckiego, nl 
Jędrzejowskiego. Choć nie olim­
pijczyk, ani wańka-wstańka, mi­
strzem Polski wszechwag będzie 
Jysiek Mańka.

, Żelbetonowe uściski ślą Wan­
dzia l Walterek.

JAK twierdzą wtajemniczani, 
nasz zasłużony trener Feliks 
stamm. którv w Gdańsku jest pil­

nym obserwatorem zmagań bók- 
sernw. bedzle przygotowywał za­
wodników na mistrzostwa Europy 
do Prasl.

Mistrzostwom' Polski przygląda 
s’e wielu trenerów z całego kra­
ju. Brak jest tylko, i to z przyczyń 
doprawdy niezrozumiałych, trćne: 
na Poznańskiej Warty — Witolda 
Majchrzyckiego. .

Z GÓRY musimy się zastrzec, iż 
tytuł nie usprawiedliwia w żad­

nym wypadku ewentualnego sądu, 
iż lekceważy się wysiłek pięścia­
rzy. o których będzie tu mowa. Da­
li oni z siebie maksimum wysiłku, 
mieli dużo dobrej woli, ale albo 
zabrakło umiejętności, albo kondy­
cji, albo jednego i drugiego, co 
spowodowało, że walki przez nich 
toczone, daleko odbiegały od nor­
my, wymaganej -w końcowych roz­
grywkach mistrzostw Polski.

W WADZE KOGUCIEJ — w 
pierwszej walce turnieju Kunc 
(Bydgoszcz) wygrał z Lachowskim 
(Łódź woj.). Kunc był cleniem pię­
ściarza, który dwa lata temu w 
Krakowie błysnął talentem. TO ra­
czej Lachowskiemu należy się po­
chwała za wielką bojowość 1 am­
bicje. W drugiej parze tej wagi 
Przytuck! (Lublin) wygrał ze Sku- 
telą (Katowice), którego zjadła 
trema i walczył o klasę gorzej niż 
w Łodzi. W ostatniej Kargler (Łódź) 
ogłoszony został zwycięzcą w wal­
ce z Binkiem (Rzeszów). Był to 
chyba mały prezencik dla Kargle- 
ra, który jest najstarszym uczest­
nikiem mistrzostw .

W WADZE LEKKIEJ Walezak 
(Bydgóśzcz) po chaotycznym poje- 
dynku pokonał Bazylkę (Kielce). W 
drugiej parze nie doszło do walki 
ponieważ przeciwnik Milewskiego 
(Warszawa) — Kita (Lublin) z nie­
wiadomych powodów nie stawił się 
w Gdańsku. Paździor (Warszawa) 
walczył systemem bardzo oszczęd-' 
nośćlówym z PańCżyszynem (Opo­
le). Wygrał, ale w nagrodę zosta>

I wygwizdany przez widownię, a od

sędziego ringowego dostał napo­
mnienie za bicie nasadę rękawicy.

Dużą niespodziankę sprawił Kola- 
slński (Zielona Góra), który poko­
nał Hebdę (Katowice). Ślęzak, Jak 
wiadópio. wyeliminował w Łodzi 
rozstawionego Stolarza, w Gdańsku 
jednak bił się jak nowicjusz, nie
posiadający podstawowych umie-
jętności zadawania kontry i utrzy­
mania zasłony.

W WADZE POŁSREDNIEJ byliś­
my świadkami kolejnego wyelimi­
nowania dwóch weteranów mi­
strzostw. w pierwszym pojedynku 
Lewandowski (Bydgoszcz) po zacię­
tej walce wygrał z Kudlacikiem 
(Kraków). W drugim Nowakowski 
(Rzeszów) pokonał faworyta tej 
wagi, rozstawionego Deblsza (Łódź). 
Walka była bardzo wyrównana, a 
o porażce Deblsza zadecydował 
knock-down, po którym był Uczo­
ny.

Człowiek z „młotkiem”, mistrz 
Poznania Koszałkowski wprawdzie 
nie trafił ani razu Chmlelickiego 
(Łódź woj.) swoim nieprzyjemnym 
ciosem, ale reprezentant Łodzi był 
nazbyt czujny i defensywny. Poza 
blokowaniem niczego innego nie 
stosował i walkę przegrał zdecydo­
wanie.

W WADZE ŚREDNIEJ już w 
pierwszej rgndzie Kanar (Lublin) 
przegrał przez dyskwalifikację z 
planutisem (Bydgoszcz). W ciągu 
dwóch minut walki Kanar zalnka- 
sował trzy napomnienia, a Piąnu- 
tiś jedno. Teofil Poleks (Gdańsk) 
przez trzy rundy męczył się .roz­
paczliwie z Pilarskim (Warszawa 
woj.), by wygrać walkę na punk-

ty. Respekt przed silnym ciosem 
Pilarskiego hamował nieco poczy­
nania Poleksa.

W WADZE CIĘŻKIEJ Gugnle- 
wicz (Bydgoszcz) wygrał przez tko 
z niższym od siebie chyba o pół 
metra Szalajem (Zielona Góra). 
Walka nie trwała nawet 2 minut. 
Mańka (Warszawa) szarpał sią z 
Drewiczem (Rzeszów) wykazując 
nienajlepszą formą. Wygrał wpra­
wdzie, ale walka jego nie wzbudzi­
ła zachwytu widowni. W ostatniej 
walce dnia Korolewlcs (Gdańsk) 
wygrał przez dyskwalifikacją w 
trzeciej rundzie z Górnym (Kra­
ków).

(J. t)

Na inaugurację
ligi piłkarskiej

Dokończenie ze str. 1

Polska koszykówka
w impasie

Sprawozdanie z meczu z Węgrami
Polska - Węgry 45:60 (23:32) 
Sędziowali Czmoch I Dobruckl.

Polska: Wlchowskl — 15, Pstro- 
koński — 9, Pacuła — 8, Młynar­
czyk — 6, Wawro — 4, Appen- 
heimer — 2, Olszewski — 1. Slt- 
kowskl, Murzynowskl. Nie grali 
Dregier. Feglerski, Świerczewski.

Węgry: Zsiros — 21, Banhegyi 
— 12, Czinkan — 7. Greminger, 
Simon — po 5 .Bohaty — 4, Ben- 
cze, Gabany. Bokor po — 2. Nie 
grali Lachcazl, Sachin — Toth. 
Borbely.

Drużyny przystępują do-mlędzy- 
państwowego meczu w następują­
cych zestawieniach: Polska — Wl- 
chowski, Pstrokoński, Sltkowskl. 
Pacuła, Młynarczyk; — Węgry: 
Zslroś, Gabany, Greminger, Ban­
hegyi, Bohati.

Przez szybką grę Węgrzy od ra­
zu zaskakują Polaków 1 obejmują 
zdecydowane prowadzenie 2:7. 
3:11, i 6:16 w szóstej minucie. 
W tej początkowej fazie Polska 
gra zdecydowanie źle, tracąc wie­
le piłek przez niecelne podania 
i chaotyczny atak pozycyjny. Na­
tomiast Węgrzy są doskonale dy­
sponowani strzałowe, grają z ner­
wem I bardzo dobrze wykorzystu­
ją Zslrosa I Gabany'ego jako środ­
kowych.

Od 10 min. Polacy bardziej się 
koncentrują, grają spokojniej. 
Jednak nadal poza Wlchowsklm 
zawodzą strzałowe. Wejście na 
boisko Wawrw niewiele zmienia 
sytuacje, chociaż powoli zmniejsza­
my przewagę punktową Węgrów. 
Wynik do przerwy 23:32 dla 
Węgrów.

Po zmianie stron dochodzimy 
coraz bardziej do głosu, popra-

wlając zespołowe luźne krycie -I 
uniemożliwiając Węgrom —w 
tym stopniu co do przerwy — 
wykorzystanie środkowych. W 
24 min. wynik brzmi 29:37. Wę­
grzy zwalniają grę, stosują du­
żo podań 1 nadal usiłują nagry-
wać nh środkowych, natomiast
jprawie w ogóle zaprzestają strze­
lać z pół dystansu.

W 31 min. ze strzałów WI- 
chowskieqo i Pstrokońskiego do­
chodzimy nawet na 4 punkty, stan 
meczu 40:44. Lecz niestety to jest 
wszystko na co nas stać.

Oceniając naszą drużynę, trze­
ba stwierdzić, że Polacy grali 
słabo. Przede wszystkim zawied­
li strzałowe, nie przeprowadzili 
ani jednego szybkiego ataku, 
minimalnie (szczególnie do przer­
wy) ogrywali środkowych, a w 
ataku pozycyjnym prócz chaosu 
nie można było stwierdzić żadnej 
pozytywnej akcji i myśli.

U Węgrów koncert gry dawał 
doskonały strzelec . Zsiros oraz 
Banhegyi l dyrygent drużyny wę­
gierskiej Greminger.

Węgrzy górowali nad polskim 
zespołem pod każdym względem, 
chociaż po przerwie grali gorzej 
jak do przerwy. Nie są oni w 
swej mistrzowskiej formie. .

J. Groyecki

nie akcje gdańszczanina, blje czę­
ściej 1 dołdadniej. W ostatnim 
starciu Ptak słabnie z każdą mi­
nutą 1 kończy walkę bardzo wy­
czerpany. Zwycięstwo Kuklera Jest 
jednogłośne.

W tej. samej wadze Froncik 
(Szczecin) wygrał nieznacznie z 
Hofmanem (2. Góra). Rutynowany 
Froncik, walczył jak zwykle bardzo 
anemicznie i swoim zwycięstwem 
nie wzbudzał bynajmniej zachwy­
tu widowni.

Rewelacyjny pogromca Justkl w 
Szczecinie Szczepański (Łódź) wy­
grał jednogłośnie z rutynowanym 
Michułką (Wr.). Po przegranej 1 
rundzie, w drugim starciu Sżcze- 
pański przejął jednak inicjatywę 
w swoje ręce I z każdą minutą 
zdobywał nad Michułką przewagę.

Litke (Foz.), po zaciętym poje­
dynku. pokonał wyraźnie Gibałę 
(Kielce). Już w 1 rundzie Litke zdo­
łał silnym prawym sierpem posłać 
kielczanlna na deski, ałe w 2 star­
ciu nie mógł 'uzyskać nad ambit­
nie walczącym Gibałą zdecydowa­
nej przewagi. O jednogłośnym zwy­
cięstwie Litkego zadecvdowałó do­
piero trzecie starcie, kiedv Giba­
ła po raz drugi zapoznał się z de­
skami.
. ^.O„ pierwszejwalce piórkowców 
Boczarsklego z Zawackim piszemy 
na innym miejscu.

W tej samej wadze Rozplerski 
(Ł) pokonał jednogłośnie Białego 
(Bydg.). Była te w zasadzie walka 
bez historii, w której od początku 
do końca znaczną przewagę miał 
łodzianin.

Utalentowany plórkowfec Kordo­
wicki (Olsztyn), niestety nie mógł 
jeszcze pokonać rutynowanego 
wicemistrza Polski Brychllka (Kat). 
Olsztyńiak miał niezłe momenty w 
2 i 3 rundzie, kiedy w trudnych 
sytuacjach potrafił się zdobyć na 
energiczny kontratak. Niedoświad­
czonemu Jeszcze Kordowickiemu 
stanowczo nie leży zawodnik, wal­
czący z odwrotnej pozycji.

Legia jedzie do Paryża
Wyjaśniło się nieoczekiwanie, że 

telegram nadesłany dó‘ warszaw­
skiej Legii w sprawie braku wol­
nych terminów paryskiego Raćing 
Club — był błędny. Podobno wysłał 
go konkurencyjny menager, który 
chciał przeszkodzić swemu kole­
dze w zorganizowaniu meczu Ra- 
cing Club — Legia. Ostatecznie 
więc piłkarze warszawscy wyjadą 
15 kwietnia dó Francji a potem u- 
dadzą się na wielkanocny turhiej 
do Antwerpii.

W niedzielę
jeszcze raz
Polska - Węgry

A w szatni

Głos maja 
koszykarze Węgier

Skonecki w finale 
w Aleksandrii

P HZY ogłuszającym dopingu pu- 
* blicznóści 20-letnl warszawia­
nin Zbigniew Szymaniak ostro fl- 
nlsziije. ’ Pod precyzyjnymi Jego 
ciosami Guzlński Jest bezradny. 
Chwile się. przetrzymuje i gong 
zastałe go w przykrej sytuacji. 
Zbyszek uradowany bićgnie dó 
narożnika f serdecznie ściska śwę- 
go sekundanta, trenera Mizerskie­
go. Chwila oczekiwania i zapo­
wiedź spikera „zwyciężył jedno­
głośnie na punkty Szymaniak War­
szawa".

Po 15 minutach, kiedy Zbyszek 
ubrany już w dreśś, przygląda śię 
walkom pozostałych kolegów, uci­
nam z nim rozmówkę.

— Przed walką z Guzlńsklrń by­
łem bardzo podniecóńy. Wióih 
przecież, że łodzianin jest Odę 
mnie znacznie silniejszy fizycznie. 
Kombinowałem, jakim sposobem 
można go zwyciężyć.

— Naiprostszy jest sposób uni­
wersalny, to znaczy dużo, czysto, 1 
celnie — wtrącąm.

się, nśjpróststy sposób bywi czę­
sto bardzó śkompllkowany. Nic 
dziwnego, te przez całą pierwszą 
rundę szukałem tylko lekarstwa, 
iikby tu dobrać się dó skóry swe­
mu przeciwnikowi. Od drugiej 
rundv miałem już lekarstwo4 w 
garści, w postaci kontr uśkokow.

ńbrń działanie tego lekńrstwa wy­
kazało dopiero ostatnie stśrele 
Rzecz Jasna, że ze zwycięstwa nad 
Guzińskim bardzo, się cieszę. Teraz 
nraęne tylko Jednego: dobrnąć do 
finału ! zdobyć tytuł wicemistrza 
Polski.

n O pćłńym drainatyćzńych spięć 
■ pojedynku „ciężkich z,iPa; 
łem notes 1 wędy
S»IónWy “5^

Wieczorkiem.
— Chyba Jeszcze w Życiu nie

e — wtrącąm.' < ^dnerwowńleih się tńk. Japupl-
Słusznie, ale ten, zdawałby I dzisiaj, podczas walki megó pupi

la z Branickim. Szczególnie dener­
wująca bvla ostatnia runda, w któ­
rej obaj zawodnicy poruśzall; się 
luż pó ringu na „glinianych' no­
gach, zadając potężne clóśy w 
mocno zwolnionym tempie. Jędrze- 
lowsklemu wróże wielką kariere. 
jeżeli nadal, Jak dotychczas, bę­
dzie sumiennie trenował.

Posłuchajmy Jeszcze Co mówtna 
temat tego’ pojedynku wielokrotny 
mistrz Polski, a obecnie trener. 
Antoni Czortek.

— Uważam, że beż żadnej prze- 
ŁTari ^®g^« 
mianem bohaterów. Tyle ciosów, 
sirca, ambicji, energii i te w do­
datku w wadze ciężkiej -widzi ?slę 
na naszych ringach doprawdy bar­
dzo rzadko. Moim zdaniem.-. Ję­
drzejowski zrobił od zeszłorocz­
nych mistrzostw Polski we Wroc­
ławiu kolosalne postępy. j

a. *.)

ktMić 1 warto włożyć duto wy­
siłku w odpowiednie przygoto­
wanie drużyny reprezentacyj­
nej. Rozgrywki ligowe w po­
ważnym stopniu umożliwią 
bieżącą kontrolę pracy repre- 
zentantów.

Liczymy również na dalszy 
wzrost kwalifikacji sędziów i 
życzymy im pełnego zadowo­
lenia z wykonywania trudnej 
i niewdzięcznej funkcji w pU- 
karstwle, a jakże ezęstó utrud­
nianej jeszcze niesportową po­
stawą zawodników i bardziej 
krewkich widzów. Ale może 
wreszcie w b. sezonie i wszyscy 
zawodnicy zrozumieją, że obu­
stronnie „fair" gra leży w inte­
resie ich własnym, ich drużyn 
i w interesie samego poziomu 
gry.

Pełnego zadowolenia z prze­
żywanych spotkań życzymy 
wreszcie kibicom sportowym. 
Oby nigdy nie wychodzili z 
meczów zdenerwowani i źli. 
oby nigdy ich temperament 
nie przekraczał granic kultury
sportowej.

(s)
Ostatnie meldunki b przygoto­

wań ligowców do premiery poda- 
Jemy na atr. 3. *

Dokończenie ze str. 1
4—1 gubili się wyraźnie, nie ogry­
wali środkowego, b. mało strzelali 
z póldystansu (a tylko takimi rżu- 
tam! mogli coś więcej zdziałać, 
gdyż wejścia pod kosz przy szczel­
nej Obronie Węgrów byty prawie 
niemożliwe), a przede .wszystkim 
tracili wiele pl!ek z niedokładnych 
podań. Atak szybki, do niedawna 
silna broń naszych koszykarzy, 
prawie nie Istniał.Z zawodników naszych zadowo­
lić moqll Jedynie Pacuła, Młynar­
czyk I częściowo Wlchowskl. Nato­
miast Pstrokońskl, Wawro 1 Stt- 
kowski — ci. którzy powinni ze­
społowi przynosić punkty, nie speł­
nili swego zadania. P.ozośtall prze­
bywali na boisku zbyt krótko, aby 
można było wydać o nich śęd.

Ogólnie. Węgrzy oczywiście prze- 
wyższali nas wzrostem, warunka- 
ml fizycznymi I kultura gry w ko­
szykówkę. Mistrzowie Europy wie- 
dzieli czego chcą na boisku, .akcje 
Ich były płynne, dynamiczne, nie­
jednokrotnie pełne finezji.,

Spotkanie, mimo dość przOcitt- 
ne| gry naśzego zespołu, mógio jed­
nak podobać się publiczności. 
Akcie prowadzone były szybko (mi­
mo że u Polaków rwały się), nie 
bawiono się w kunktatorstwo, w 
przetrzymywanie piłki.

Spotkanie poprzedziły krótkie 
przemówienia . . przewodnlczóćego 
Sekcji KóSzykćwkl GKKF — M. Kó- 
żłowśkieźo: oraz kierownika zespo­
łu Węgier. Zoltana Csanyi, jak 
również odegranie, hymnów pań-, 
śtwowych. _ - . _

Rewanżowy mecz Polska — Wę­
gry ódbędzlć się w niedzielę 31 
bm. (póeżątek o godz. 19.30). Sg- 
dzlć należy, że bedzle bardziej In­
teresujący 1 wyrównany, a zespół 
Polski po piątkowych doświadcze­
niach; stawi Węgrom większy opór, 
dó którego być może przyczynią 
się zawodnicy, którzy ple brali u- 
działu w piątkowym spotkaniu.

Witold Szeremeta

Kierownik Csanyh I trener Sza-, 
bo: — Był to pierwszy egzamin 
naszej drużyny w ramach przy­
gotowań do Mistrzostw Europy. 
W tej chwili jesteśmy dopiero na 
początku drogi. Pracujemy nad 
zgraniem w Jedną całość nowego 
zespołu. Nasza kadra, ma za sobą 
dopiero 30 treningów. Inauguracja 
wypadła dla nas pomyślnie. Od­
młodzenie nasze! reprezentacji, 
które zostało dokonane z koniecz­
ności wyszło ndm w zasadzie na 
dobre. Zespół polski zagrał do­
brze, gdyby nie fatalny początek, 
który zdeprymował Polaków, 
mecz byłby Jeszcze bardziej zacię­
ty.

Greminger, kapitan zespołu -r- 
Muszę przyznać, że odetchnęliśmy 
po meczu z ulgą. Mamy poważne 
braki w przygotowaniach, . tak 
więc byliśmy szczególnie stremo­
wani. No, a dla mnie w dodatku 
płyną przecież jeszcze lata. Z Po- 
laków najbardziej podobał ml się 
PśtrokońskL Był oh szczególnie 
arudny dla mnie do krycia pod 

•koniec meczu, .i . ,
Banhegyh — Drużyna polska 

grała dobrae. Nasz1 zespół nie sta­
nowi Jeszcże ’ zgranej. całości. Wy­
graliśmy raczej wolą walki I ambi­
cją. Bardzo podobali się nam Wa­
si sędziowie, byli wysoce obiek­
tywni. . .

Zsiros: — Sukces nie przyszedł 
nam łatwo. Dużo zawdzięczamy 
właściwemu rozkładowi sił. Gre­
minger miał, za zadanie kierować 
grą przez cały mecz, w pierwszej 
połowie na. kosz niiał iść Banhe- 
qyi, w drugiej Ja. Ten plan w 
pełni się udał.

Rozmawiał T. Ólszańskl

A Polacy...?
Usiłowałem wydobyć ’ parę słów 

także od drużyny; polskiej zwraca­
jąc się w tym «celu do trenera Ma- 
lesżewsklego i zawodników. Nie­
stety byli zbyt zdenorwowa- 
ni I oświadczyli? że' nle mają 
hic do powiedzenia, wykazując du­
że zakłopotanie. Jedynie przewod­
niczący Sekcji Koszykówki red. 
Kozłowski stwierdził. źe l. nasza 
drużyna znajduje się w głębokim 
Impasie I trzeba się będzie poważ­
nie zastanowić jak z niego wyjść.

Usiłował rozmawiać,W/Duński

ALEKSANDRIA. Na międzynaro­
dowym turnieju tenisowym w A- 
leksandrii Skonecki zakwalifikował 
się do-półfinału. W .ćwierćfinale 
Polak. pokóńał po bardzo zaciętej 
grze Rumuna viziru 2:6, 4:6. 10:8, 
6:2. 6:2. Nie powiodło się natomiaśt 
Licisowi, który został wyelimino­
wany w ćwierćfinale przez Rumuna 
Zacopeanu 2:6, 3:6. 4:6;

Skonecki zakwalifikował się na­
stępnie do finału. Jego przeciwni­
kiem w finale będzie Szwed Da- 
vldson. W półfinale Polak poko­
nał Węgra. Gulyasa 6:4, 6:4. 6:2, 
a Davidson wygrał z Rumunem 
Zacopeanu 8:6, 6:1, 6:2.

Olimpia wygrywa 
z mistrzem Rumunii

POZNAM. 29.3. (tel. wł.) Sensa­
cyjnymi : wynikami zakończył śię 
międzynarodowy turniej koszy­
kówki z udziałem mistrza Rumu­
nii Dynamo Bukareszt. Po środo­
wym zwycięstwie Lecha nad Dy­
namo i GKS Wybrzeże nad Olim­
pią. w czwartek Lech pewnie zwy­
ciężył Olimpię 65:42 (38:12), a Dy­
namo pokonało Wybrzeże 52:34 
(24:17). Prawdziwe sensacje przy­
niósł piątkowy dzień" ‘rozgrywek, 
w którym Dynamo odniosło drugą 
porażkę w meczu z Olimpią 41:59 
(22:191, a Lech przegrał z wybrze­
żem 40:51 (14:25). ' :

Ostatecznie turniej zakończył sie 
zwycięstwem Lecha Pożnań — 2 
zwyc., przed GKS. Wybrzeże — 2 
zwyc. (gorszy stosunek koszy). 
Trzecie miejsce zajęło Dyiiamó 
Bukareszt 1 zwyc., 1 ezwarte Olim­
pia Poznań również 1| zwyc.

Również w wadze piórkowej 
Wilk (Lub.) pokonał wyraźnie Woj* 
sławskiego (Kielce). Przez wszyst­
kie trzy rundy rutynowany lubli­
nianin miał nad młodym wycho­
wankiem, Czortka. Wojsławskim 
wyraźną przewagę. Widać, źe Wilk 
do mistrzostw Polski przygotował 
sie należycie.

w. w. lekkopółśrednlej Markie­
wicz (Gd.) pokonał Napteralskiego 
(Rzeszów). Była to walka niecieka­
wa. Gdańszczanin swoje zwycię­
stwo zawdzięcza większej bojowo- 
ścl i szybkości. -

W drugiej parze tej wagi, jeden 
z pretendentów do' mistrzowskiego 
tytułu Kankowskj (Bydg.) już w 1. 
rundzie pokonał przez tko wrocła­
wianina klemczyńskiego.

Na tym skończyła się pierwsza 
dziesiątka walk o wejście do pół­
finału. • (jw.)

W drugiej serii piątkowych walk 
ćwierćfinałowych na czoło * wybi­
jała się walka wagi półciężkiej 
między Grzelakiem (Poz.)' a Maj­
chrzakiem (Kielce). Już na długo 
przed mistrzostwami Grzelak uwa­
żany był za faworyta; mówiło się 
o jego drugiej młodości; Tymcza­
sem w Gdańsku już w pierwszej 
walce musial dać z siebie -wszys^ 
kie poty, by nieznacznie wygrać \ 
pojedynek ze znacznie ’ młodszym 
od siebie, ambitnie wałcśscym 
Majchrzakiem. Majchrzak postano­
wił „zarżnąć" Grzelaka tempem. 
Ruszył z miejsca bardzo ostro i 
nawet udało mu się swego znako­
mitego przeciwnika celnie trafić 
prawym sierpem, po którym Grze­
lak wycofał się do defensywy. 
Dwa starcia miały przebieg bardzo 
wyrównany. Grzelak wykorzystał 
swoją rutynę, potrafił .nieznacznie 
przytrzymać w niekorzystnvch dla 
siebie momentach, a sam bił dość 
celnie w korpus.W ostatnim staro­
ciu Majchrzakowi zabrakło już siL 
Zwycięstwo było jednogłośne, ale 
bardzo nieznaczne. Sędziowie punk­
towali. 59:58, 60:58. 60:58.

Dwie dobre walki oglądaliśmy 
w wadze. lekkośredniej. W pierw­
szej z nich Łukasiewicz (W-wa) po­
konał Dampca II (Gd.). Ogólnie u- 
ważano, iż była to finałowa walka 
w tej wadze. Łukasiewicz potrafił 
wykorzystać przewagę fizyczną i 
był szybszy od walczącego nieco 
naiwnie Dampca. który w dodatku 
walczył nieczysto. ;

Dużą niespodziankę przeżyliśmy 
w spotkaniu Szymanowskiego (Z. 
Góra) z Krajewskim (Szczecin). 
Jeszcze Jeden rozstawiony pięś­
ciarz został wyeliminowany. Kra­
jewski. niestety, nie zrobił ostatnio 
żadnych postępów, a raczej wal- . 
czy znacznie gorzej niż rok temu. 
Z uporem maniaka bił obszerne 
cepy, które lądowały na barkach 
Srzeclwnika. Szymanowski walczrł 

ardzo konsekwentnie i do końca 
walki nie pozwalał wciągnąć się 
w wymianę ciosów ani w Wjatykę. 
Niestety, dostał on dwa napomnie­
nia; które mogły wpłynąć na koń­
cowy rezultat,- ale sędziowie su­
miennie liczyli punkty i stosun­
kiem głosów 3:2 przyznali zwycię­
stwo Szymanowskiemu. ‘

W wadze lekkośredniej Kona­
rzewski (Łódź m.) wygrał z Pa­
sławskim (Kr.). . .Skoordynowany 
tandem: ojciec w narożniku — syn 
w ringu, dóbrze opracował plan 
walki. Konarzewski walczył znacz­
nie lepiej niż 4 lata temu, gdy zdo­
był tytuł mistrza PoIskL Mniej 
obecnie pajacuje. a wiecej boksuje 
1 to dość konkretnie. -

W czwartej parze wagi lekko- 
pótsrednlel Józef Piński (Szczecin) 
pokonał Wytyka (Poz.) Była to 
walką bardzo’słabiutka, obaj pięś­
ciarze bill dość nieczysto i niecel­
nie.
,.W. T- lekkośredniej. 2aczklewlcz 
(Opole) wygrał przez poddanie w 
3 rundzie Bauerka (Kat.). Repre­
zentant Śląska, doznał kontuzji ko- 
sei sródręcża 1 musiał zrezygno- 

1 pojedynku,; w którym nte był bez szans.
Bartosiewicz (Bydg.) pokonał su- - 

rowego — technicznie Grzesiaka 
(Kr-), którego jedynym „osiągnię­
ciem w trzech rundach walki by- 
ło, ząlnkasowanle dwóch napom­
nień i jeden knokdown.

wadze. półciężkiej Piórkowski 
(Ł) wygrał przez tko w 3 r. z Wod- 
kiewiczem (Lub.), który doznał 
kontuzji oka. J "

następnej parze Michalak 
(Gd.) w l_rundzle posłał prawym 
sierpem Gotowleckieqo (Olsztvn) 
2a, P0 sędzia nie wł- 
dział dalsze! możliwości kontynuo­
wania walki.
„O^Pe (W-wa) 1 Wasilewski 
(Z. Góral stoczyli bardzo zacięty: 
pojedynek, daleki od klasycznego. 
boksu. Zwyelężył Dampc.

Uz)

Bukareszt - KSZO 9:2
OSTROWIEC, »4 (tel. Wl.). 

Międzynarodowe spotkanie w pił­
ce wodnej, rozegrana pomiędzy re­
prezentacja Rumunii, która w tym 
meczu wyśtajoiła pod firmę Buka­
resztu, a drużynę KŚ ZO, zakoń­
czyło się wyńiklem 9:2 . (6:1). Gra 
była bardzo żywa i etekawa. Za­
wodnicy Ostrowca do przerwy nie­
co speszeni sławę gości, grali 
nieco anemicznie. Po przerwie jed­
nak otrząsnęli aię z tremy i prows- 
dzlll zupełnie równorzędne grę w 
polu, zawódzęc jednak w wykoń­
czeniu sytuacji podbramkowych; 
Bramki dla Bukaresztu zdobyli: Si­
mon — 4, Joslm — a, Zahan — 1, 
Szabo —1. Dla KS ZO; Suchodol­
ski — a.

W. Zarzycki

PRZCGLĄD SPORTOWY 
, Wydawnictwo 

„PRASA SPORTOWA" 
Redaguje Kolegium w składała, 
Griegom Aleksandrowicz (sekretarz 
reoakejb, stani.law Bardyn. Lech 
Cergowikt, Edward strzelecki (re. 
daktor naczelny), Witold Szeremeta 
'sekretem redakcji), Jemy Zmarzlik 

(zastępca naczelnego redaktora) 
Warszawa Mokotowska 24. ni p. 
Telefony: Centrala MMI do 44-ora» 
bezpośrednie — Redaktor Naczelny 
' Sekretariat Nita Sekretarz Re. 
dakejt 92604 Dział Sportu 89106. 99598. 
Redaktor Naczelny przylmule -w 
dni powszednie w godz 12—18.

Zakłady Graficzne 
„Domu Słowa /Polskiego* 

ż*nu 19«l-b B-U
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Danielsena

panuetac, że Czechosłowa-1
LONDYN. W

gosa z^
skonałej pracy telefonistek z een- i

.gseSZ2'

57,52:bies

odnieśliśmy Marian Matzenauer

30

PRAGA. Reprezentacja bokserska

zegrane konkurencje 
dwa zdecydowane 
jedną porażkę (na

BIEGACZKI NA NAJWYŻSZYM 
POZIOMIE

młot 
kobiety

Sitna oę-izie z pewnością 
drużyna NRO. Zawodnie} 

ora:i j;ivuawno udz;

spadnle '«'lec na ba 
biegaczy Jeszensky'eqo

!e i®

Lol (Wiochy), w średniej

km). Dużą klasę reprezentują nie­
wątpliwie Kwapień oraz sztaxeta 
4xlo km. Słabiej jest w biegach

| juchasza. specjalistów od biegu z 
przeszkodanii Bułgarzy io już 
przeciv nik znacznie słabszy.
5?v.aze zasługuje jedynie Wuczkow. 
biegający 10.000 m. poniżej 30

ski, ” Anufriew. Baśałajew. Bołot- 
nikcw. Pudów craz 
Kradienow ; Tennow

im::. na 5.000 Pavlovicem. Pandurovi-
cem i Skrykiarem ma ciemaie dwóch

Po/bjdnik, Honicke, Jankę, — to 
bieerarze o ustalonej Kiarie. Osia- 
t®uż;iv «:-Jad drozj n% NRD me

w mocnej 
obsadzie Nr 41 warszawa Organizatorem ni MfedzynaraM

Związku Radzieckiego,

Zadanie Polaków piłką ? woefna, sUiStówką,
i wioślarstwo, canoe, lek.
| fca abetyka, pływanie i skoki fe 
i wody, pRka ręczna, ruęby, pifci»

doniosła decyzja, rrancu 
ieracji " Lekkoatletycznej

cydowała się wreszcie włączyi 
imprezę do swojego kaienda 
co automatycznie powiększa i 
zagranicznych zawodników w 
imprezie

faworytami zarewno w konkuren­
cji indywidualnej jak i drużyno­
wej s.a otegacze radzieccy. Zeszło- 
jo.iT.za. c.eżca Kuc > r.m ja­

Nina 
Qtkaienko. i.ją Lapszy- 
na. Je*rr.ołajewa. Komarowa, Kon- 
d iatiewa. Kirszktna. : Kuzmicze-

e^ipę
Mihahc

jes- ^edr.aK jeszcze znany.
Czecljosłowakow poprowadzi Za- ; 

topzk, 'ale w charakterze trenera. 
O Sukces- ‘rasie v airzyć będą

Tornis, Rudolf, Kantorek |
Graf-i Koubek. Rewelacja ostał |

Harry Glass — zwycięzca. konkursu skoków podczas Memoriału Br. Czecha ~ toł-cąf :

; Po Memoriale Br. Czecha

Wystawiamy cenzurki
zawodnikom i organizatorom

te proołemow

Sowietów 
__Zayoćy

Mazur, Gaborówna, Snopówna, Oióg, Wawrzynkowa, Chomiczewski, Zarzycka, Olesinski i Graj 
na treningu w Ciechocinku Fot. caf

i organizacyjnej. ' I ne zwycięstwa nad nimi dowodzą, -
* że można' naszych reprezentantów;

W tegorocznym Memoriale, na 15 i zaliczać do czołówki środkowo-euro- 
rozegranych konkurencji. 5 zakoń- i pejskiej, a nawet, że stoją oni na 

reprezentan- ‘ progu czołówki świata.

Trudno posiedzieć coś konkret­
nego o gospodarzach, nie repre- 
zsniujacvch w biegach zbyt wy.so- 
Xiej klasy. Najlepsi Chicklet 1 Ben 
Aissa znacznie ustępują swym za- 
graniczn;.m przeciwnikom, ale na 
bieżni w przełaju mogą Francuzi 
wypaść znacznie lepiej.

W taxim to towarzystwie walczyć

ków skłonny byłbym twierdzić, źe 
najwyższy poziom reprezentują o- 
becnie w naszym narciarstwie, obok 
kombinatorów — biegaczki.

Przekonujące «zwycięstwo Ko­
walskiego i Gronia nad czołowymi 
kombinatorami świata — Czecho- 
«ławakami Lahrem i Nusserem, nie 
wymaga też chyba żadnych ko­
mentarzy — to był piękny wyczyn 
naszych reprezentantów.

oakcjL

Koą-: nc

n
.c Ot-

2.05.0. kutas

nich b:eż?»w furek nie znalazł sie będą Polacy 'X tegorocznym Crós- 
w e , t sie „Humaniie". Jakie mają szan-

Weorzv w ostatniej chwili zo- se: Tran:-cyjue sukcesy Chi omika. 
stali osłabieni na skutek kontuzji 
odniesionej przez Kowacsa. Cieża: .2ODO‘/l^zuJ^'j m . , kowiak i Ozoq zanczam są przez

i prasę francuską do grupy tych.
-<.i zy v. sicz>ć będą o zwycięstwo, 
śli o-rarnie kłopoty rodzinne nie

CSR rozegrała w Aleksandrii mecz uy drugą pozycję Francuz Charles molotu na wysokości. 12.500 m i le- 
z reprezentacją Egiptu, zwyciężając Humez. cieli •r TzsmkhięfyEii'spadochronami

ma

s oorym

miejsce 
Crossie 
czwarta, 
na (19ć
I tym razem rywalkami dla Ga- 
borówny powinny być tylko bie-

nich miejsc w 
? będzie już 
przy tegorocz

Gaborówna (1955>

kobiecej” Dotychczasowe najlepsze 
zawodniczki w

I Dobra forma Gaborówny stwa- 
rza okazje do zajęcia przez nią 
czołowego miejsca w konkurencji

PRAGA. Gimnastycy CSR poko­
nali w Pekinie reprezentację Chin.

szanse na czoło
re. Graj, Olesinski, Cho­

miczewski i Mazur ustępują

kobiet 320,35:215,50

MOSKWA. Jazdę, dowolną 
międzynarodowych zawodach łyż-

ło lokata

grał MYćhajłOW (ZSrfR) — 229,6 pkt 
przed Divinem (CSR) .— 225.9 i Fel- 
singerem (Austria) -4 226,8. W łącz­
nej punktacji jazdy, obowiązkowej 
i dowolnej pierwsze- miejsce zają: 
mistrz Czechosłowacji Divio — 540.2 
pkt. Drugi był Felśnger — 536,7. 
trzecim Michajłow — 5Ó0 pkt.

CAPETOWN. Mistrz olimpijski w 
biegu na 860 ’ m Amerykanin Tom

I czynu dokonała pływaczka para- 
• gwajska Digna Escurra. W ciągu 
• 29 godzin przepłynęła 300 km na 
; rzece Rio Paraguay z Concepcion 
do Port PHcomayo. Oriągnięcie to 
uważane jest powszechnie za re­
kord kobiecej wytrzymałości w pły­
waniu.

PRAGA. W nocy z 27 na 28 bm. 
trójka spadochroniarzy czechosło­
wackich: Koubek. Jehlicka. Kapłan 
ustanowiła nowy rekord świata _w

ok. 11.800 m._ Wynik ten jest lepszy 
□d r^ordu '-świata' spadochroniarzy 
radzieckich, którzy w' 1955 r. ’ wy­
skoczyli z wysokości 11.404 m ’ i

LONDYN. Po występach w NRF, 
Austrii, na Węgrzech i w Czecho­
słowacji, najlepsi pingpongiści Ja­

pojawiają się w tych konkurenc­
jach, nowie nazwiska, pozwala opty­
mistycznie "patrzeć w przyszłość.
Najgorzej przedstawia się sytuacja 

w skokach. Tajner jest niewątpli­
wie skoczkiem wielkiego formatu, 
lecz niestety, umiejętnościami 
przeskoczyłon znacznie wszystkich 
pozostałych zawodników, przynaj­
mniej o klasę. Świetnie zapowia-
dający się

I grupowym nocnym z opóż-
nionym otwarciem spadochronów.

Wygrał on bieg na 830 y w 1.56.3.
gaczki radzieckie. Trudno jednak lale przegrał 440 y z Poludniowo- 
------------------ i -i... -u.t.i. Afrykanczykięm Spencera 43.4.j przypuszczać, aby zdołała ona wy- 

I przedzie więcej niż trzy reprezen­
tantki ZSRR

Nie można jednak zapominać. 
• tegoroczne przygotowania na- 
:ej drużvnv bvłv mniej tnien 

ywne niż w latach poprzednich/ 
cb przy bardzo małej popularno- 

! ści biez^w przełajowych w naszym 
! kraju nie stwarza naszym repre- 

i । zeritaniom takich szans jak w la- 
; I tach poprzednich. Oprócz biegów „ 

; kontmlnvch zawodnicy polscy nie 
! brali udziału w żadnej, jegorocz-' 

nej imprezie przełajowej.
! Tymczasem u naszych przeclw- 
j ników sezon przełajowy w całej 
\ pełni. Belgowie. Niemcy. Francuzi, 
i Jugosłowianie i Czesi mają za so- 

| i ba starty międzynarodowa. W tęj 
' svtuaeji zadanie naszych biegaczy

Spenće był szósty/ w finale olim­
pijskim 400 m.

PARYŻ. Pierwszy mecz zawodo­
wy Laazlo Pappa odbędzie się w 
Brukseli '18. kwietnia. Przeciwni- 
Xiem7fPapóą/będzie tWahl (Brukse- 
la) lub ' /Flandryjezyk de Schee-

krotnie
zmierzą się trzy- 

ezentacją Anglii.

Anglii, w dniach I, a i 11 kwiet­
nia.

liczyć. Memoriał, w którym star­
towali czołowi skoczkowie ~

Q KONKURENCJACH 
ALPEJSKICH BEZ OPTYMIZMU

Włodzimierz Kuc na trasie biegu ! będzie należało do zbyt łatwych. 
Humanite w 1956 r.

Fót. Sport Plelnair Ł Gluizek

NOWY. JORK. Amerykański ma- 
gazyn bbkśerski „The Ring*’ ogło­
sił ..aktualną listą .najlepszych pięs- 
ciarzy/z^wodowych. świata. W każ­
dej wadze.'^oprócz‘nazwiska mi­
strza, lista zawiera klasyfikację 
dziesięciu najlepszych w tej kate­
gorii. ^Wśród 87 sklasyfikowanych 
większość 'stanowią*; zawodnicy ;a- 
merykańscy, -Europejczyków jest 
tylko 151 Najwyższe -z nich lokaty 
zajmują: w koguciej: D’Aga ta (Wło­
chy) mistrz i Halimi (Francja) 
—- zawodnik hr:2. W piórkowej i 
lekkiej ^sklasyfikowani na- pierw- 
śzym<..pmejscu..-Hamia ,(Franćja) ~ i

NOWY JORK. W kolejnym me­
czu o mistrzostwo Południowej A- 
meryki Peru pokonało Kolumbię 
4:1 (3:0).

PARYŻ. Reprezentacyjny ongiś 
piłkarz Francji; *Ben Barek, który 
był następnie trenerem państwo­
wym reprezentacji Maroka, został 
obecnie instruktorem do spraw 
młodzieży i sportu w marokańskim 
ministerstwie oświaty publicznej.

BERLIN. W rewanżowym meczu 
o puchar Międzynarodowych Tar­
gów, Frankfurt pokonał niesuodzie- 
wanie Londyn 1:0. "W drużynie Lon­
dynu wystąpiło -kilku- reprezentan­
tów Anglii.

LONDYN. Piłkarski mistrz NRF 
Borussla 'Dortmund przegrał w tó-

warzyskim meczu z Wolwerhamp- 
ton 3:4,(1:3). Bramki dla zwycięz­
ców zdobyli: Broadbent, Murray, 
Wilshaw i Hooper, dla Niemców 
Nieplekło (2) i Schmidt.

LONDYN. W powtórzonym półfir 
nale Pucharu Anglii' w piłce noż­
nej Aston Villa pokonała na neu­
tralnym boisku Westbromwich 1:0. 
Tak więc w finale pucharu, który 
rozegrany zostanie 4 maja zmierzą 
się obecny leader tabeli Manche­
ster United i Aston Villa. Aston 
Villa znalazła się w finale pucharu 
po 33 latach Zespół ten zdobył do­
tychczas puchar sześć razy, co jest 
rekordem rozgrywek pucharowych. 
Rekord ten dzieli Aston Villa ra­
zem z Newcastle - United i Black- 
bum Rovers..

W konkurencjach alpejskich, 
wśród kobiet Francuzki, a wśród 
mężczyzn Austriacy nadawali ton 
Memoriałowi. Zwycięstwo Grochol­
skiej w trójkombinacji wystawia | 
jej najlepsze świadectwo, nie po- > 
winno jednak nikogo nastrajać i 
zbyt optymistycznie. W naszym s 
narciarstwie zjazdowym kobiet jest i 
nadal bardzo źle. Jedyna młoda za- ; 
wodniczka, Marysia Daniel, nie zro- i 
biła ostatnio większych postępów.

W konkurencjach męskich start 
Austriaków dowiódł, * jak wiele 
jeszcze treningów potrzeba naszym 
zawodnikom, aby mogli z nimi na­
wiązać walkę, inna rzecz, 'źe brak 
kontuzjowanych zawodników, a 
szczególnie Czarniaka i Roja wy­
bitnie osłabił naszą reprezentację. 
Lecz fakt, źe 1 tu stale powtarza­
ją się od szeregu lat te same na­
zwiska, nie wróży nic dobrego. 
Memoriał wypad! doskonale. Na­
wet fatalne warunki atmosferycz­
ne nie wprowadziły do imprezy 
bałaganu. Przygotowanie dużej 
Krokwi było prawdziwym majster­
sztykiem, za'który sędziemu Pod- 
stolskiemu oraz trenerom Juliano­
wi Zubkowi. 1 Stanisławowi Marz­

^ONALE JRIE^

Furman, Sieczka i Fortecki jakoś 
zupełnie się pogubili. Huczka i Da-

początku sezonu

nym przeciwnikiem najlepszych.
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— Ale chyba nie teraz, panie Oskarze! —
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Pan Teofil, przerzucając w podnieceniu stos pa­
pierów na biurku Nerwińskiego, znalazł raptem 
notatkę, która go zaintrygowała:

„Panie Bogusławie!
Muszę przerabiać cały odcinek Lugisa. Napisa­

ny jest tak, że można zostawić w nim tylko pod­
pis! Siedzę w bufecie!**

— 2e też ód razu nie domyśliłem się, gdzie go 
szukać! — krzyknął Baje, wybiegając pędem z po­
koju.

W bufecie redakcyjnym siedział zaspany pan 
Oskar nad resztkami spożytego śniadania (wstawał 
o 6 po południu). Wśród skorupek od jajek i nie- 
zjedzonych babeczek śmietankowych leżały kart­
ki odcinka nieszczęsnej powieści, kreślone właśnie 
mistrzowskim piórem Nerwińskiego.

— A witam, parne Teofilu! Cóż pana sprowadza 
do mnie o tej porze?...

Baje osłupiał, głos zamarł mu w piersiach.
— Co ja mam z tym Ługisem — żalił się pan 

Oskar. — Znów wlepił mi „psychologiczny** odci­
nek, a o sporcie ani słowa!... Straciłem już na 
przerabianiu tych bzdur przeszło dwie godziny, 
a dobrnąłem zaledwie do połowy. Będę musial sie­
dzieć drugie dwie godziny’...

jęk-
nął Baje. — Mamy przecież posiedzenie! W gabi­
necie pana czekają zastępcy Szarży!...

Nerwiński dźwigną! się bez śladu pośpiechu i za­
kłopotania.

— Ach, to dziś... tutaj... Zapomniałem, proszę 
mi wybaczyć. Ale nic nie szkodzi, skoro pan byl 

.łaskaw pamiętać. No, załatwimy to już chyba 
nareszcie. Chodźmy!—

Mimo prywatnego paktu przyjaźni, zawartego 
między czwórkąTizastępców honorowych, Brzęcz­
kowski był widffcznie zdetonowany,. widząc Ner­
wińskiego i Bajca. wchodzących na ten „sąd osta­
teczny Nie mógł sobie odmówić uszczypliwej 
uwagi: ....________„

— A brakowało tylko dwu minut do jednostron­
nego protokoliku—

Żartuje pan prokurator .— wycedzi! z uśmie­
chem NerwińŁki_=r taka.ewentualność nie mogła 
się chyba -między -nami zdarzyć...-Opracowałem 
właśnie tezy naszego, klienta, aby. skończyć wresz-
cie tę, nieco przewlekłą sprawę!...

— Siadajmy zatem i kończmy ją! • 
niemal wesoło major Junior.

— Proszę panów — zabrał głos Baje

wezwał

niejed­
nokrotnie już podkreślaliśmy tu, że tło zatargu

polega w zasadzie jedynie na przeczuleniu klienta 
panów, który nie tylko, że uniósł się bez istotnej 
przyczyny, ale uważa się przy tym za-obrażonego. 
Hm. Mocodawca nasz upoważnił nas od dawna do 
zlikwidowania całej sprawy przez zgodne stwier­
dzenie nieistotności jej podstaw. Niestety, ostatnie 
propozycje klienta panów są, pozwolę sobie okre­
ślić. tak nieoczekiwane, że dyskusja nad nimi 
staje się absolutnie bezprzedmiotowa. Pan Jan­
kowski, w odpowiedzi na dziwne żądania klienta 
panów, polecił nam oświadczyć, że on widzi też 
tylko dwa rozwiązania, choć pierwsze z nich 
wręcz odwrotne... Mianowicie, albo pan Szarża 
przeprosi pana Jankowskiego, albo musi dojść do 
spotkania z bronią w ręku i to w terminie dwu­
dniowym!...

Dla pogłębienia efektu ostatnie słowa „w ter­
minie dwudniowym** pan Teofil wypalił tonem 
z lekka podniesionym i obrzucił zastępców Szarży 
spojrzeniem pytającym „I co wy na to?“

Major Junior spuścił głowę i z wielkim zainte- 
■ Fasowaniem badał układ kwadratów drewnianej 

posadzki. Oddawał głos Brzęczkowskiemu. Prze- 
• czuwał od dawna, że dojdzie do takiego momentu 
i i w uczciwości swojej nie mógł odmówić Jankow- 
i skiemu zupełnej słuszności. W ogóle żałował już 

nieraz, że dał się wciągnąć w tę głupią sprawę 
> przeciw człowiekowi, dla którego miał duży sza- 
• cunek. którego podziwiał. No, ale stało się, trud- 
■ no... Nie mógł odmówić Brzęczkowskiemu, kiedy 
- ten, podjąwszy się zastępstwa Szarży, w ostatniej 
j chwili gorączkowo szukał partnera... Junior pra­

wie, że nie znał pana .Napomucena; na podstawie 
• jednak tego, co o nim słyszał, wyrobił sobie o 

swym kliencie sąd wcale nie najpochlebniejszy. 
■ Ostatnio, kiedy Szarża występował zażądaniem, 
i aby Jankowski go przeprosił, Junior próbował mu 
i to wypersw? lować, ale nic nie mógł wskórać, bo 
■ Brzęczkowski był właśnie innego zdania.

Niechże więc teraz pije piwo, które nawarzył. 
1 Prokurator zrozumiał, że Junior odstępuje mu 

odpowiedź i po mówce Bajca zerwał się z krzesła. 
. — pan szanowny chyba nie mówi serio!... Prze-
i cięż to my stawiamy warunek przeproszenia!'

— Panie prokuratorze ■— ostudził go Nerwiń- 
ski — ponieważ nie doszliśmy dotychczas zgodnie 
do ustalenia, która strona jest obrażona, a która 
obrażająca, mamy to samo, co i panowie prawo 
stawiać żądanie przeproszenia. Rzecz prosta — 
dorzucił z galanterią — mocodawca panów może : 
te żądania odrzucić, tak Jak to uczynił właśnie : 
nasz — i w rezultacie pozostaje tylko... spotkanie : 
z bronią w ręku... . ,

— No tak, właściwie to na jedno wychodzi... — i 
zaciął się Brzęczkowski. — Ale, że tak powiem, : 
teoretycznie sprawa przybrała zupełnie nieocze- i 
kiwany obrót i będziemy musieli znów, odłożyć i
posiedzenie dla ostatecznego porozumienia się z 
panem Szarżą...

— O ile wiem — pośpieszył z informacją Baje —

- No, cóż robić... Szarża jest chorobliwie upar- 
ale. może to zbyt drogo przypłacić. Podobno

stawał nieraz i z powodzeniem placu,
wszystko udaje się do czasu--A teraz naprawdę 
nie miałoby najmniejszego sensu, gdyby któregoś 
z nich spotkało nieszczęście— Panie Teofilu, tej 
sprav.de zawdzięczamy nasze zbliżenie osobiste, 
nieprawda? Więc choćby w imię tej przyjaźni — 
nie grzebcie dó reszty Szarży... Nie stawiajcie ta­
kich warunków i to w terminie dwudniowym— 
Do rozlewu , krwi nie można przecież .doprowadzać 
dla zabawy! A jeśli, pnwiedżmy,'Srarża się zała­
mie i 'przeprosi, toż ośmieszy zupełnie i siebie 
i Ligę, w której jest wiceprezesem. Ręczę panu.
że' sam Jankowski żałowałby potem tego—

Pan Teofil dał się prowadzić Juniorowi dooko­
ła pokoju, słuchał jego wj-wodów, kiwał głową : 
i powoli się decydował... Rzeczywiście robią wszak 
z tego zabawę... Dopiero w tej chwili uświadomił 
sobie wjraźnie to, co tyle razy klarował' mu Klub- 
man, że nie. wolno dopuścić, aby Jankowski strze-

pan Szarża jest w tej chwili na posiedzeniu za­
rządu Ligi i łatwo można doń dotrzeć telefonicz­
nie. Sytuacja jest teraz tak jasna, że wystarczy 
jedno słowo panów mocodawcy, aby doprowadzić 
do rozstrzygnięcia zatargu! . . . ... ____ __________________

— Słusznie — przyświadczył major Junior — lał się z Szarżą, choćby z uwagi na Piasta... Ba, 
możesz tu z kabiny międzymiastowej zadzwonić ną Piasta! Karol był wart,obecnie dla pana Teofila 
«Io Szarży, a my zaczekamy... . nieskończenie więcej, niż wszystkie kluby razem :

Prokurator zastanawiał się przez chwilę, w koń- w całej Polsce.... Ale naprawdę szkoda by i Piasta...
cu, eskortowany przez Nerwińskiego, poszedł do A może , się przecież zdarzyć..'. Był świadkiem tylu
telefonu. pojedynków, sam stawał, lecz Karol — stanowczo

Gdy tylko zamknęły się za nimi drzwi, Junior’ zhyt wartościowy chłop na taką zabawę... No, 
ujął Bajca pod ramię. - ‘ oczywiście nie ma mowy o przepraszaniu Szarży,;

— Pante Teofilu... Mówię teraz jak człowiek gdyby jednak ten zgodził się uznać, że rzecz cala . 
prywatny... Wejdźcie jednak w położenie tego bie- polegała; na nieporozumieniu.» Karol chyba nie ( 

■ * - . ... . . będzie 'miał pretensji; Złożył przecież wszystko <
tv jego ręce i prosił tylko o pośpiech...

— Więc — spytał majora'—Spokój beż aneksjl । 
i odszkodowań, to pan myśli? ।

— Tak. Czy to niemożliwe?... ' 1
— Być może... Jeżeli pan prokurator zgadza się

daka Szarży... Zagalopował się, to prawda, ale 
po jakiego diabła wam pojedynek... Zdarza się 
każdemu wyskoczyć z jakimś głupstwem! Skończ­
my już raz te brednie i zabierzmy się lepiej na­
prawdę dójsportu!... Tak bym chcial poznać już
prezesa Jankowskiego przv prac}’...

— Toteż kończymy, kodtzymy kochasiu, tak jak. . ■ . . .— z panem, ja.... nie będę się sprzeciwiał;..
możemy! Mówiłem panu nieraz, że Jankowski — A toś mi bi-at! — = roztkliwił się Junior. — 
śmieje się z całej tej honorowej procedury, lecz Idę sam., rozmówić się z Szarżą! Jeśli odmówi, 
błazna z siebie robić nie pozwoli!... Czemu nie/składam; zastępstwo!... .
namówiliście swego gościa, aby zatuszować całą Major; wybiegł pędem,- a za- chwilę wszedł do 
sprawę według naczej tezy „oczywistego niepo- , pokoju 
rozumienia?"— ł t i,

sprav.de

